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R c h o D s i r n h c f o  r z ą d u
wc Fraitcii.

B ezp ośred n io  p o  p og rzeb ie  m inistra B a r - ' szym  ciąg li rządem  rozejm u  p a rty jn e g o  
th ou  o d b y ło  się posiedzen ie  fran cu sk ie j ra- i k on ty n u ow a ć  będzie d otych cza sow ą  poli- 
d y  m inistrów , k tóre , sądząc z te legram ów , j tyk ę  z g o d y  p o lity czn e j, c o  zresztą odp ow ia - 
m iało  p rzeb ieg  niem al d ram atyczn y . R ek on - da n astro jom  op in ji francusk iej, zm ęczon e j 
stru k cja  rządu o b ję ła  trzy  tek i, g d y ż . p ró cz  w a lk ą  p a rty jn ą , u n iem ożliw ia jącą  w szelk ie  
ministra' spraw  w ew n ętrzn ych , p- Sarraut, w ażn iejsze p oczyn an ia  w  p o lity ce  w ew n ętrz- 
k tó r y  zg łosił dym is ję  w  zw iązku z z a m a -n e j i zagran icznej. P osiada  to  w  tej chw ili 
chem  m arsylsk im , p od a ł się także d o  dym i- J  sp ecja ln e  znaczenie w o b e c  reform  kon stytu - 
s ji m inister sp ra w ied liw ości, p. C heron, k tó - cy jn y ch , za p ow iedzian ych  n ied aw n o przez 
re g o  dzia ła ln ość  już od d a w n a  b y ła  przed- prem jera D ou m ergu e ‘a. 
m iotem  a ta k ów  p ra so w y ch . P od łożem  ich J  Zm iany na stan ow iskach  m in istrów : 
zn ow u  by ła  afera S taw isk iego  i je j liczn e  spraw  w ew n ętrzn ych  i sp raw ied liw ości po - 
k o n se k w e n c je , a p rzed ew szystk iem  nie w y -U ja d a ją  n iew ątpliw ie  duże znaczen ie, ale, 
k ry te  d o ty ch cza s  m orderstw o ra d cy  są d ow e-  ̂m im o w szy stk o , m ają  one charakter n ie ja k o  
g o  P r in ce ‘a. S łusznie czy  n iesłusznie —  b o ,lo k a ln y . Z agran icę , rzecz p rosta  m usi bar-

o  tem  trudno są d zić  nam  zdaleka —  ale c z y -j d zie j in teresow ać n astępca  zm arłego tra- j D cv e lle  i w  tym  sam ym  roku  radcą  gen e- 
m o n o  m inistrow i O beronow i zarzut, ze m e ‘ fficznie m inistra Barthou. Z osta ł nim p. P . j ra ln ym  em in y  P ierrefite . P o  raz p ierw szy  
w y k a za ł d os ta teczn e j energ ji celem  w yk ry -| L a va l, k tó ry  w  r. 1931— 32 b y ł prem jercm  w yb ra n v"  d ep u tow an y m  z departam entu  
cia  sp ra w ców  m orderstw a i m e d op row a d ził ; lia tem  stan ow isk u  w y k a zy w a ł w yb itn e  za- 
d o  zu pełn ego  w y jaśn ien ia  a fery  S fa w is id e -jle ty  u m ia rk ow an ego  i s ta n o w cze g o  po lity -

Zgon Raymonda Poincarego.
P aryż, 15 paźdz. (T el. w l.). D aw n y  pre­

zy d en t republik i i w ie lo letn i p rem jer R a y ­
m ond P oin care zm arł dziś w  n o cy  o  g od z . 
3 .30 w  sw em  m ieszkaniu pryw atnem  p rzy  
rue M arbeau w P aryżu . P o in ca re  lic z y ł lat 
74. Zm arł on  nagle, p ra w d op od ob n ie  na 
udar serca.

* * *

P oincare R a y m o n d  u rodził sic w  Barie 
le  D u c 20 w rześnia  1860 roku. U częszcza ł 
do  liceum  w  Par le  D u c i liceum  L ou is le 
G rand w  Paryżu . N astępnie u k o ń czy ł fa k u l­
tet praw ny i fak u ltet ..des le ttres“ , p oczem , 
po  zdaniu d ok toratu  praw a zosta ł a d w o k a ­
tem , zapisanym  w  palestrze p a rysk ie j. W  la ­
tach  1 8 8 2 — 1887 b y ł sp ra w ozd aw cą  są d o ­
w ym  dzienn ika „V o lta ir e “ , w  rok u  1886 
zosta ł szefem  gab in etu  m inistra ro ln ictw a

g o . jk a . N atom iast w  zakresie p o lity k i zagra- 
D e cy z ję  rządu, p rzy jm u ją cą  dym isję  ojjut n iczn ej m inister L aval jest cz łow iek iem  n o -L ,

m in istrów , p op rzed z iło  od czy tan ie  ich li­
stów , w  k tórych  u m oty w ow a li sw e ustąpie­
nie. L ist m inistra Sarraut je st k rótk i. T w ier ­
dzi w  nim . że m a sp o k o jn e  sum ienie, g d y ż  Sf ra, Barthou.

M ouse 31 lip ca  1887, zasiadał w  izb ie aż 
do roku  1903, k ie d y  w y b ra n y  zosta ł sena­
torem . B y ł m inistrem  o św ia ty  w  roku  1893 

^ ab in ecie  D u p u y , m inistrem  fin an sów  
y yrn , trudno w ięc p rzyp u szcza ć, a żeb y  m iał j w  roku  1894 /5  w  drugim  ga b in ec ie  D upuy, 
ja k ieś  w łasne k o n ce p c je . R a cze j sądzić m o - ' 
żna, że będ zie  k on tyn u ow a ł p o lity k ę  m ini-

w y p e ln ii do  ostatka  sw ój ob ow ią zek , jednak Z pośród  k a n d y d a tó w  na stan ow isk o  mi-
zda je  sob ie  spraw ę z faktu , że jeże li naw et njs^ra gp ravy za gran iczn ych , w śród  k tórych , 
nie p op e łn ił żad n ego  przew in ien ia , to ja k o jmi(?cTzy innem i, w ym ienian i b y li także mini- 
zw ierzch n ik  resortu , k tóry  m iał czu w ać naci; strow ie  T ard ieu  i Ilerriot, w yb ra ł prem jer
bezp ieczeństw em  w  trag iczn e j chw ili, m usi 
pon ieść od p ow ied z ia ln ość .

O b szern ie jszy  jest i bard zie j znam ienny 
list m inistra Cherona. P isze on w  nim, m ię-

D oum ergne p o lity k a , stosu n k ow o najm niej 
p ron on sow a n eg o  w  tym  czy  innym  k ierun ­
ku, a racze j w  tych  czy  innych  odcien iach
p o lity k i zagran icznej. I T ard ieu  i H erriot

d zy  innem i: ,,P rzy  dzisiejszym i stanie °foy-|Są ę0 p o lity cy  o zd e cy d o w a n e j fiz jon om j; 
ć z a jó w  i n iedosta teczn ych  ustaw ach  c>sią-{ p o litv czn e j ‘ w dziedzin ie  spraw  zagranicz- 
gn iec ie  p o zy ty w n y ch  rezu lta tów  jest rzeczą  • nych ’ Q p L ayalu  tOg 0 nie m ożn a  jeszcze

n iem ożliw ą. G d y b y  istn iała n ieza leżn ość  j p ow ied z ieć , w ięc p rem jer D oum ergue, k tórc-
d ó w  i bezstron n ość  w ym iaru  sp raw ied liw o-! 0 ^  opiora sip na k om prom isach  ze 
ści. spraw a S taw isk iego  m o g ła b y  b y ć  zala-|w szystk iem i ugrupow aniam i p o litv czn om i, 
tw iona w  ciągm para ty g od n i. Spraw ę m or- m vaźał k a n d v d a ture p. L a v a la  za najw la-
derstw a  ra d cy  P r in ce ‘a u siłu je  się w y k o r z y ­
stać w  celu  p od n iecen ia  kra ju  i rozdarcia  
g o  na dw a w rog ie  o b o zy . D uch  p a rty jn y  za

m inistrem  o św ia ty  w  rok u  1895 w  g a b in e ­
cie  A ib o t , w ice p rze w o d n iczą cy m  iz b y ,d e p u ­
to w a n y ch  w  łatach  1895 —  1898, sp ra w o­
zd a w cą  k om isji fin a n sow e j senatu w  rok u  
1906. m inistrem  fin an sów  w  g ab in ecie  Sar- 
rion  w  r. 1906, prezesem  rad y  m inistrów  
i m inistrem  spraw  za gran iczn y ch  w  latach  
1912— 1913, prezyd en tem  repub lik i w  la -

Wybory samorządowe we Francji.
Paryż, 15 października. W  niedzielę odby ­

wały się w e Francji uzupełniające w ybory kan 
tonalne, które minęły spokojnie. Na 1518 okrę­
gów do godzin porannych znany był rezultat 
z 1512 okręgów , który przedstawia się nastę­
pująco:

Konserw atyw ni zdobyli ogółem  70 manda­
tów , t. j. minus 4, Republikanie prawicowi
(Marin) 274 mandaty ;plus 16), demokraci lu-

śc iw szą  i n a jod p ow iedn ie jszą .

Zrozum iała  to  op in ja  p o lity czn a  we Fran- 

traw a atm osferę i stawna w  stan osk arżen ia  cb  [ d la teg o  n om in ację  p. La wala p rzy ję ła  jdowi 36 (plus 11), lewica republikańska 268
n iew in n ych . Z te g o  rodza ju  a k c j ą  zazna-Jz za dow olen iem . Z da je  sob ie  spraw ę, żc w  l i - ( (plus 5), radykałow ie niezależni 143 (minus 23),
cza d a le j min. Cheron —  nie chcia łem  m ieć  i w y tk n ię te j przez m inistra Barthou- a p a d  radykałow ie socjalni 486 (minus 17), socjaliści

n ic w sp ó ln eg o  i to  p o czy ta n o  mi za zb ro ­
d n ię " .

Jak  don oszą  z P aryża , list p. C herona dn ych  p ow a żn ie jszy ch  od ch y leń . M ogą za- 
zrob ił duże w rażenie. N ie  dz iw im y  się te m u T ^ ^ d z ió  p ew ne różn ice  w  m etod ach , b o  to 
w ca le . N ie często  sie zdarza, ażeby  m inister |w  du żei m ierze za leżF 0(1 in d yw id u a ln ych

tw ierd zon e j w p og rzeb ów em  p rzem ów ien iu : republikańscy 62 (minus 6), neosocjaliści 23, 
prem jera  D ou m erg u e ‘a, nie m oże b y ć  ż a - , socjaliści (Blub) 117 (plus 2) i komuniści 33

(plus 16).

Przed lotem Anglja-Australja.
sp ra w ied liw ości w y stę p o w a ł z takiem i zarzu j w ła ściw ości ministua, ale ce le  francusk iej
tam i p rzeciw k o  sw em u u rzędow i. N ie p o ­
w in n y  one przebrzm ieć bez k on sek w en cji. 
Z am ierzon e przez prem jera  D ou m erg u e ‘ a re­
fo rm y  znalazły- n ow e, m oże aż zb y t ja sk ra ­
w e, uzasadnien ie.

R ek on stru k cja  rządu fran cu sk iego  p o le ­
ga  na. tem, że m inistrem  spraw  za gran icz­
n ych  został p. L ava l, d o ty ch cz a s o w y  m ini­
ster  k o ło u ji; m inistrem  spraw  w ew n ętrzn ych

polityki
zmianie.

zagran iczn ej n ie u legną żadnej 
A. D.

Skazani za defraudację.
Urzędniczka pocztowa i wójt.

Tarnów, (PAT). Sąd okre gow y w Tarnowie 
skazał Zofję Steców nę, kierowniczkę agencji

p. M archandeau , a m inistrem  k o lon ji pose ł j pocztow ej w Mędrzyehowie za sprzeniewierze- 
L. R ollin . S tan ow isk o  m inistra spraw ied li- me 1700 zł. na 6 miesięcy więzienia i utratę 
w ośei w  chw ili, g d y  piszemy- n in iejsze uwa- piaw  na lat trzy.
gi, nie zosta ło  d o ty ch cza s  obsad zon e  N a-, okr, w Tarnowie skazał Piotra Skizyń
stąpi to p raw d op od ob n ie  w najb liższym  cza -.sk ie g o , wójta z Górki kolo Brzeska za sprzenie 
s je j wierzenie funduszów gminnych w kw ocie zł.

Z rek on stru ow a n y  gab in et P ou m erg u e ‘a co  1844,49 na 8 miesięcy więzienia i utratę praw 
d o  s w e g o  za sad n iczeg o  charakteru  nie różni na lat trzy. 

sie n iezcin  od  p op rzed n ieg o . Jest 011 w  dal ■— -------

Londyn, (PAT.) Xa lotnisku w  Mindenhall, 
skąd ma nastąpić start w yścigu lotniczego A 11- 
glja —  Australja, rojno jest jak  w ulu. Lotni 
cy rozmaitych narodowości czynią ostatnie 
przygotowania, zaś urzędowi rzeczoznawcy te­
chniczni zajęci są ważeniem i mierzeniem apa­
ratów. Niema dotychczas żadnych wiadomości 
co do zgłoszonych do w yścigu dwóch zawodni 
kćw  włoskich, w obec czego uważają za prawdo 
podobne, że W łochy Die będą w wyścigu re­
prezentowane.

Ltnieje także maia nadzieja co do tego, 
aby dwa sam oloty amerykańskie m ogły przy­
być
uczestnik

taeh 1913— 1920 (w yb ra n y  429 g łosa m i 
przeciw  327 oddan ym  na G am s’a), prezesem  
rady  m inistrów  i m inistrem  spraw  zagra ­
n iczn ych  w latach  1922 —  1924, prezesem  
rady  m inistrów  i m inistrem  skarbu o d  23 
lip ca  1926 do lipca 1930 roku.

O głosił k ilk an aście  to m ó w  stu d jów  pra­
w n iczy ch  oraz dzie ło  ..L es orig in es de la  
g u erre“ . W sp ó łp ra co w a ł po ustąpien iu  z p re­
zy d en tu ry  republik i w  ,.L e M atin“ , „L e  
T em p s“ , „R e v u c  de d eu x  m o n d e s " , oraz 
w  szeregu  pism  za gran iczn y ch  z „L a  n a - 
t io n “  na czele.

C ieszy ł się w ie lk ą  p op u la rn ością  w  ca ­
lem  sp o łeczeń stw ie  fran cu sk iem . W  stosu n ­
ku  do P o lsk i za jm ow a ł n iezm iern ie ż y cz li­
w e stan ow isk o  i p rzy  k a żd e j sp o so b n o śc i 
g o rą co  je j bron ił.

Od czasu  ustąpien ia  z p rezyd en tu ry  ra ­
d y  m in istrów  w  rok u  1930 osied lił się 
w  C h am pigny w L o ta ry n g ji i  nie za jm ow ał 
się d z ia ła ln ością  p o lity czn ą .

1
U R O C ZY S T O Ś C I P O G R Z E B O W E  

W  SO B O TĘ .

P aryż , 15 październ ik a . P o g rze b  zm arłe­
g o  b. p rezyd en ta  F ran cji P o in ca re g o  o d b ę ­
dzie się w  so b o tę  20 b. m. Z w ło k i zm arłego  
p rzew iezion e  zostan ą d o  P an teon u , g d z ie  
w ysta w ion e  będ ą  d o  dnia p og rzeb u . P o d ­
czas p og rzeb u  m ow ę  ża łobn ą  w y g ło s i p re­
m jer D ou m ergu e . W  m yśl ży cze n ia  zm arłe­
g o  p o ch o w a n y  zostan ie  011 w  g ro b o w c u  ro ­
dzinn ym  w  C am pign y.

Kołtun i 24-letni Lamparski w yzionęli na miej 
scu ducha, trzeci 21 -letni Bronisław K ołtua 

ma 8 ran od noża.

Premiowane książeczki oszczędności.
W arszawa (P A T .) Dnia 15 października 

1931 r. odbyło się w centrali P. K. O. w W ar­
szawie 34-te z rzędu losowanie książeczek na 
premjowane w kłady oszczędnościow e serji l  ej.,

Po zł. 1,000 otrzymają, w łaściciele następu^ 
jącycli książeczek: 773 1272 1770 5023 5227
9165 10122 11830 13920 16191 19480 21762
22495 23161 23S46 24401 23126 29056 31904 
33505 38851 412S4 41350 43709 45509.

K siążeczka serji 1-ej w ylosow ana dnia 16 
lipca 1931 r. a nie zrealizowana nr. 5754 p.
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S T E F A N A  H Y Ł Y  * ■ « • »
mydła, kremy, i»erfamy. w o d y  k o lońsk io ,  
kosm etyki,  eabki ,  a a 1 a a  t • r j a toaletow a, 

złota, ch em ika l ia  i t. d.

T O W A R  W  W IELKIM  W Y B O R ZE . 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

C eay  niskie. Ceny  niskie.

Próby pogodzenia zwaśnionych
działaczek sanacyjnych.

Warszawa, 15 10. T clef wł. W  Związku Pra 
cy Obywatelskiej K obiet pod jęto  pośrednictw o, 

ć na czas do Mildenhall, w obec czego liczba .m a jące  na celu pogodzenie zwaśnionych na 
zestników w wyścigu zmniejszyłaby sie do^ ostatnim zjeździć ugrupowań. Biuro Związku

23— 24 zawodników.

K R W A W E  DOŻYNKI.

W arszawa, 15. 10. (Tclef. wl.) Podczas do 
żyhek. u rządzon ych ' w posiadłości p. Świerz­
no w w pow iecie toruńskim doszło pom iędzy 
pijanymi robotnikami rolnymi do bójki na no-

jest nieczynne. W ybrana przez w iększość zjaz 
du na przew odniczącą posiani' MOraczewska 
nie objęła dotąd urzędowania. F 1,wodzone są 
rozm ow y, ażeby zw ołać nadz\. zajne walne 
zgrom adeznie, na którem ma być dokonany po 
nowny w ybór przew odniczącej Związku. Kan- 

jdydatką wysuwaną przez oba ugrupowania ma
Dwaj z uczestników bójki 33 letni Józef 1 być w ojew odzina Twardowa.
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0 c ic ii piszę inni?..
„Gazeta Polska" —  w opozycji.

R ządow ą „G a żeta  P o lsk a 11 d on osi, że w  
#0 botę  o d b y ło  sjq W alne Zebranie w arszaw  
s ld e g o  koła  ,.Zw . N a u czy cie lstw a  I ol*kir; 
g o 1*, na którem  u ch w a lon o  szereg  „d ezyd n - 
« i t ó w “ , m. in., iż

„siedm ioletnia, siedm ioklasowa szkolą p ow ­
szechna jest minimalną, podstawową formą 
oświaty w Polsce; że opłaty obow iązkow e 
za naukę przekreślają charakter jej pow sze­
chności, ponadto zjazd wysunął tezę, iż czte 
roletnia obow iązkową szkoła nie spełni swe 
g o  zadania w ychow aw czego-’ .

„G azeta - P o ls k a 11 um ieściła te rezo lu cjo  
d e z y d e ra ty " )  dla dania .satysfakcji ,-Zw iąż 

k o w i X . P .“ , a —  rząd zrobi sw o je . I w szy st­
k o  będ zie  „ w  p orząd k u 11.

Rehsb !i!s j ijermanizatorów.
C iekaw ą jest m entalność n arod ow a  re­

d a k c ji „S ło w a 11 w ileń sk iego ... ii/.ąd  ło te w ­
ski odebra ł ,,S low u “  deb it. Z te j ok azji w y ­
rzuca „S ło w o 11 Ł otw ie  prześladow an ie  p o l­
sk o ści. A  to  z n a stęp u ją cy ch  p o w o d ó w :

„Jeśli Niemcy —  pisze „S ło w o 1- —  uczą 
po niemiecku dzieci mazurskie (t, zu. poi 
skie — przyp. Gł. N.), no to dają im język, 
w którym zdobyć można wiedzę we wszyst­
kich możliwych gałęziach. A Łotwa ze swo-

W poszukiwaniu sprawców zbrodni
w MarsyljL

Rewelacje o „obozie“ emigrantów chorwackich na Węgrzech.
Od »oboty. 1J t)in. śledztwo nrzeciw 

derconi króla Aleksandra [ min. Barthcu
m ot- 
pro-

jem stałem wynaradawianiem dzieci pol­
skich. Uczyć w yłącznie ty lko po łotew sko, 
to znaczy kaleczyć um ysłow o lmlzi, zamy­
kać im dostęp do nauki, bo przecież całą li­
teraturę łotew ską można zapakować do je ­
dnego kufra i zdać na bagaż’1.

"'"A rgum enty , k tóry ch  u żyw a  „S ło w o '1, są 
za p o ży czo n e  ze słow n ik a  g en n a n iza torów  z 
ok resu  p rzed w o jen n eg o . I w ó w cza s  także 
rząd prask i u sp raw ied liw ia ł germ an izacją  
p o lsk ich  d z iec i, tom , że im da je  ję z y k  „w ie l­
k ie j  k u ltu rv “ . Ł e cz  to  b y ł —  rząd praski.
T o  sa m o pisze teraz p olsk i dzienn ikarz! Co 
n a jw y ż e j dziw n e!

„Kompromisowy katolicyzm**.
„P o lo n ia 14 p o d a je  d łu g ą  litamje sa n a cy j­

n y ch  orga n iza ey j a n ty k a to lick ich , i p isze:
„D ążeniem  wszystkich tych o-rgaiiizaoyj 

jest zupełnie ześwieezezenie um ysłow ośel 
polskiej i w yzw olenie całego naszego życia 
publicznego i pryw atnego z pod w pływ ów  
reliigji i moralności chrześcijańskiej. X ie 
w olno zamykać oczu na to, że te prądy an- 
tyreligijne i antykościelne w Polsce nietyl- 
k o  się nie kurczą, lecz przeciwnie rosną i 
ogarniają coraz szersze kola naszego społe­
czeństwa. Tak zwany autyklerykalizm , któ 
ry  w  gruncie rzeczy jest walką z religją, 
nie ogranicza się już tylko do pewnych sfer 
naszej inteligencji i półinteligencji, lecz za 
cayna ogarniać szerokie koła ludu robocze­
g o  i w łościańskiego.

Społeczeństw o katolickie, niestety, żyje 
kompromisam i i czynnie lub biernie te dą­
żenia popiera. D opóki nie przeciwstaw; się 
im nieprzejednanym frontem, ruch antykato 
Hcki będzie przybierał na sile, a zeświecz- 
czenie naszego życia będzie ogarniało coraz 
szersze koła  i coraz dalsze dziedziny. K om ­
prom isowy katolicyzm  jest najniebezpiecz­
niejszym , gdyż jest sojusznikiem w rogów 
chrześcijaństwa i K ościoła ’*.

Nowy bunt w „Legionie Młodyhh".
W  „L e g jo n ie  M ło d y ch 11 da lej w rze. T e ­

raz zb u n tow a ł sic II. o b w ó d  w W arszaw ie.
P ra sa  w arszaw sk a  ( „ A .  B . C .“ , „R o b o tn ik 11- 
d on osi, że p rzy czy n ą  buntu je st ok ó ln ik  
g łó w n e g o  kom en dan ta  p. B ie lsk iego , k tó ry  
n ak aza ł rozw iąza ć  ja k ieś  „ o b w o d y  z a w o d o ­
w e 14 i „robotnicze**. W o b e c  teg o , II. obw ód  
„L e g jo n u  M ło d y ch 14 w  W arszaw ie  na zebra ­
n iu  w  dniu 12 bm . za żąda ł:

„1) Bezzwloczneg-o cofnięcia ostatniego j 
rozkazu. I w dyrekcji policji w Budapeszcie paszport wę-

2) Bezzw łocznego ustąpienia Komendnn | gierski I. 301010— 6330 z dnia 25 maja 1932 r. 
ta G łów nego, W itolda Bielskiego i natyoh- Pogorclcow a wydała po chorwacka broszurkę 
m iastow ego zwołania Rady Głównej. p. t. ,Tajemnica delikwentów.em igrantów4'.

3) WT wypadku odmówienia wykonalna której poszczególne rozdziały najpierw druko- 
pow yższych żądań. Obwód II wymawia po-jw ane- były na łamach zngrzebskich „N ovosti“ . 
słuszeństwo Kom . Okr. Stok J. Piotrowskie W’  broszurce tej opisuje się. jak Dr. Antę Pa 
mu i K om : Gł: W : Bielskiemu, stwierdza- veUcz, Gustaw Percicz, Bra-nimir Jelicz, Ignacy

że  od swych postulatów nie od-tąpi Dimitrcwicz, Dr. Orwicz i i., przeważnie jugo-

wadzone zarówno we Francji, jak Jugosla.wjj, 
Szwajearji i Czechosłowacji

NIE PRZYNIOSŁO NOWYCH FAK TÓ W ,
w sze-zególnosci dotąd nie w yjaśniono tożsa­
mości dalszych dwu członków piątki, a miano­
wicie rzekom ego C h alnyego alias Mainy1 ogo 
jakoteż Kgona Kramera, który jako specjalny 
delegat ..w odza11 Dra Pacelicza rzekomo kiero­
wa! ostatnimi krokami zam achowców.

Natomiast prasa francuska, czechosłow acka 
i jugosłow iańska przyniosły dalsze szczegóły 
podstaw ow ych dla dalszego śledztwa zeznań 
ujętych w J h-orion (Francja 1 spiskowców7 No. 
vaka— Pospiszila i Benesza —Raiticza z tern, 
że zeznania te odpow iadają prawdzie i znajdu­
ją całkow ite potwierdzenie.

Za dow iedzione w myśl tego uważa sio, że 
terorystyczna chorwacka organizacja Dra An­
toniego Pavelicza, b. adwokata z Zagrzebia ist 
nieje od 1920 r. pod nazwą „H rvatski dom o- 
hraru , a jej członkow ie są we wlasnem mnie­
maniu „nstasza11 t.j. powstańcami. Po nieu- 

dałym buncie. któreg-o centrum była m iejsco­
w ość Lica. Payelicz i najbliżsi jego w spółpra­
cow nicy, zwłaszcza Percicz, zbiegli do Anstrji, 
a następnie do Niemiec; w kraju zasądzeni zo­
stali in contumaciam na kare śmierci. Pave- 
licz i Percier są też t. zw. Frankistami, czyli 
członkami przedwojennej grupy Franka, która 
współpracow ała z Austrją, i W ęgram i przeciw  
Serbji, a po w ojn ie przeszła do czynnej akcji 
zam achowej i sabotażow ej. Ich dz.iełem jest 
m. i. pierwszy zamach na króla Aleksandra 

1029. zabicie redaktora ,.X ovosti‘ ‘  Sztegela, 
zamordowanie ministra jugosł. Neudorfera, za­
machy na koleje przy użyciu bom b i t. p.

Obecnie Dr. Favelicz przebywa w e Wio. 
szech, a nie na W ęgrzech, chociaż główną sie­
dzibą terorystów  chorwackich w myśl noty 
rządu jugosłow iańskiego z d. 4 czerwca b. r. 
do Ligi Narodów jest nadgraniczna m iejsco. 
w ość węgierska Janka Puszta w  pobliżu Nagy 
Kaniza. Przyw ódcą tego ..obozu11 jest rzekomo 
wspomniany Gustaw Percicz, pełniący czynno­
ści sekretarza grupy i Dra Pavelieza.

Dalsze w yjaśnienia co do tego niewątpli­
wie ważnego punktu brzmią w  ten sposób, że 
Dr. P arelicz po swej ucieczce z CJhorwaeji. w y 
dzierżawił folwark Janka Puszta, odległy  o 6 
km. otł granicy Jugoslaw ji i urządził g o  jako 
obóz dla swoich „ustasza*1, w ysyła ją c ich 
stamtąd po wyszkoleniu do spełnienia danego 
zadania. Szczególną ruchliw ość okazał ten 
„o b ó z 11 od 1931 r. liczący -wówczas przeszło 
3000 uchodźców  chorwackich, zaprawianych 
zwłaszcza w  rzucaniu bom b i zakładaniu ma­
szyn piekielnych, jakoteż strzelaniu z rew ol­
werów.

Z pow odu tolerowania „ob ozu 11 przez w ła­
dze węgierskie, zw łaszcza zaś w obec zaopatry­
wania mieszkańców Janka-Puszty w legalne 
paszporty węgierskie doszło do nieporozum ie­
nia m iędzy Belgradem a  Budapesztem i rząd 
jugosłowiański w ystosow ał w d. 26 kwietnia 
b. r. notę do Budapesztu, stwierdzającą te fak­
ty. jakoteż udział oficerów  węgierskich, jak 
mjr. Janosz K lar-K ovats, kpt. Huszar Wit En- 
dre, kpt. lstvano, płk. Petricevits i inni. Rząd 
węgierski uznał oficerów  tych za skom prom i­
towanych, jakkolw iek działali rzekomo w  „d o ­
brej w ierze11, zapowiedział likwid-ację obozu, 
w rzeczywistości zresztą nastąpiło tylko prze­
niesienie obozu na inne m iejsce, a zamachy na 
torytorjum jugosłowiańskiem pow tarzały się w 
dalszym ciągu, doprow adzając do incydentów 
pogranicznych, co również podano do wiadom o 
ści Ligi Narodów.

Rew elacyjnie brzmią również inform acje na 
temat sekretarki Perczica. niejakiej Jelitu Po- 
gorelcow ej.

Jako sekretarka grupy otrzymała ona

przenosili i do Ausfrji, ale tam rząd akcji ich 
zapobiegł Perciezowi i jego agentom udało się 
umieścić jugosłowiańskich robotników  pod ró- 
żnemi pretekstami w Bełgji i w południow ej 
Am eryce. P egorelccw a pisze o rewoltach prze­
ciw Perciezowi i powiada dosłownie, że władze 
węgierskie zawsze te rewolty tłumiły. Buntow­
nicy, jak n. p. Dimitrowicz i T-Iuskieh zostali 
internowani w Szegedynie, inni zaś, jak Dr. 
Orwiez, Seletkow icz, Kremzir i i. wysłani zo­
stali

do W łoch  do obozu Pawelicza.

Pogorclcow a zbiegła do Anstrji, potom dosta­
ła się do Bułgarji gdzie w  poselstwie w ęgier­
skimi-. w Sof.ji otrzymała paszport węgierski.
Ferciez. w edług je.j twierdzenia, mieszka albo
w Janka-Puszta ' albo w Budapeszcie, w ystę- paszporty węgierskie

pując pod kilku>$)*Bupskami jak Horwat. Stei- 
tier lub TIIosz. W Budapeszcie najpierw miesz­
kał w IV  okfęgfjr w Beseiutca a, alc-ipoteni 
przeniósł się ' do luksusowego mieszkania na 
.Jozef-tor 12/III-S. Z kół oficjalnych .węgier­
skich utrzymuje z Perciezem-.k.omtakL pułkow ­
nik Petricgewiclt, WaJerjan Istwan i ,k])t. Mar. 
ton. Pozatem utrzymuje również stosunki z ma­
cedońską organizacją rewolucyjną oraz z nie­
którymi W iocham i, znanym; w w ojskow ych  i 
dziennikarskich kolach.

Rew elacje sekretarki Percicza potw ierdzo­
ne zostały i przez innych w spółpracowników 
przyw ódcy terorystów, którzy w rócili do kraju.

Szczegóły powyższe jakoteż okoliczności, 
tow arzyszące zabójstwu min. jugosłow . Nendór 
fera rząd jugosłowiański w yjaśnił w  nocie do 
rządu w ęgierskiego z d. 13 marca 1934 r. otrzy 
mn.jąc w zamian zapewnienie, że winni będą 
ukarani a „ob óz11 zlikwidowany.

Obecnie okazuje się atoli, że sprawcy zbro. 
dni z d. 10 bm. przybyli do Francji fi1 ■'Węgier 
przez Szwajcarję, wym ieniwszy w Lozannie

na czechosłowackie,
ju t o ’  w r

Rada Malej Ententy
zb ie rze  się 19 b. m. w  B elgradzie.

Zbrodniczy zamach, którego ofiarą padli ,ju 
gosłowiański król Aleksander i francuski mini­
ster spraw zagranicznych, Barthon, mial na ce­
lu, zdaje się, w yw ołanie chaosu nietylko w Ju­
goslaw ji, ale i w  polityce m iędzynarodowej.

Jednak oburzenie, jak ie zapanowało w ca­
łej europejskiej opin.ji publicznej, dow odzi, że 
plan spiskow ców  i kół stojących za nimi —  nie 
udał się w cale.

Jugosławja zachowała spokój; na uroczy- 
etem zgromadzeniu obu izb jugosłow iańskich 
przedstawiciele ludu i członkow ie rady regen­
cyjnej przysięgali wierność nowemu królowi.

jest, w ola obu narodów.
Bułgarski premjer Gcorgiew7 j bułgarski mi­

nister spraw zagranicznych Batoiow  w rozm o­
wie z dziennikarzami podkreślili, że po śmierci 
Aleksandra nie ulegnie zmianie polityka zbliże­
nia pomiędzy obu narodami. Również b. pre­
mjer Muszanow powiedział, że inna polityka, 
poza polityką porozumienia z Jugosław ją jest 
dla Bułgarji niemożliwa.

Zbliżony do rządu dziennik „K am bana11 w y  
raża przekonanie, że jugosłow iański minister 
spraw zagranicznych Jewtiez obecnie jeszcze 
energiczniej bronić będzie pozycy j, zyskanych

C z ło n k o w ie  rady regencyjnej, ustanowieni przez; przez politykę zbliżenia, która w7 Marsylji tali
zmarłego króla, obdarzeni zostali zaufaniem ca- 
łego narodu jugosłow iańskiego. Książe Paweł, 
jeden Serb z nowo przyłączonych krajów  i je ­
den Chorwat —  to wyraz nowej Jugoslawji.

Jeżeli minister Titulescu zwołał Radę Malej 
Ententy właśnie do Belgradu, to uczynił tak 
dlatego, aby po pogrzebie króla Aleksandra za­
m anifestować niezłomną, w olę kroczenia un dro 
dze zbliżenia i porozumienia.

została zaatakowana. ..My w Sofji doskonale 
zdajemy sobie sprawę z tego momentu, dosko­
nale uświadamiamy sobie doniosłość -wydarze­
nia, a bułgarska opinja publiczna zareaguje na 
każdą prow okację, którahy miała na crlu za­
przepaszczenie idei braterstwa pomiędzy połu­
dniowymi Słowianami1’ .

Jeżeli chybione były nadzieje spiskow ców  
na w yw ołanie chaosu w poludnio\vo-w?clu'iini--j

Tak samo niezachwiane pozostanie dzieło Europie, to tern większy będzie ich zaw.-d, je-
zjednoczenia. na Bałkanie, dokonane przez tra­
gicznie zmarłego monarchę. W ęzły przyjaźni, 
którem i król Aleksander związał Jugosiawję 
z Butgarją, nikt już nie rozwiąże, bowiem taka

żeli chodzi o Francję.
Zamach więc w cale nie rr 

brońców  pokoju w Europie, 
szeregi te umocnił i zacieśnił.

diii szeregów7 o- 
lecz przeciwnie,

Zam ach? polityczne pa wojnie
światowej.

( llera® cii ecicil?
so  nam:

O ciężkiej atmosferze, jaka panuje po w oj­
nie, św iadczy liczba ważniejszych zamachów 
politycznych , dokonanych w7 latach od 1918 do, 
dnia dzisiejszego. „Pra.ger Tagblatt11 zamiesz-j 
cza zestawienie zamachów w tym okresie:

1918. W ęgierski prezydent m inistiów, lira 
bia Tisza zastrzelony.

_ , wv<. \r'i.
Z kół rodzicielskich piszą 
Już parokrotnie zwrócotio w prasie uwagę 

na niski poziom niektórych now ych ' podręczni­
ków szkolnych, M in. stwierdzano błędy rzo- 

np. w podręczniku historji p Dąbrow ­
skiego. W kołach nauczycielskich dyskutuje się 
obecnie żyw7o na temat polskiej czytanki na ki. 
VI szkoły powszechnej w układzie znanej spół­
ki autorskiej: Balicki i M arkowski p. (. „O kno

1919. Lenin ciężko ranny. Bawarski prem jer, na świat*’ . Pominąwszy już różne inne pedago- 
Knrt Elsner, Róża Luxem burg i Karol L ieb -,g jczn e  braki pod:nocnika, na uwagę zasługuje 
knecht, zamordowani w Niemczech. Lekko ran- j ulicznikowski żargon, w którym  zredagowane 
ny Clemenceau. j są niektóre ustępy podręcznika.

1920. 
Caranza.

1921. 
nłstrów.

Zam ordowany prezydent Meksyku, Oto ważniejsze wyrażenia z tego .żarg-mu:
„w yżerka, skląć, szlauchy, sakramencki; moro- 

Zastrzelony hiszpański prezydent nti- w y,’ zamknij jadaczkę: rypać: odstaw się- pano 
Dato. Zam ordowany niemiecki poseł w ie granda, jazda lu, wsuwać zamiast jeść,

Erzberger. j tak ei sfroterują nie podw órze ale co drugie,
1922. Zastrzelony niemiecki minister spraw a nie, to. cię przetrącę’.1.

zagranicznych Ratbonau. Zamordowany Prezy-i W obec tego nasuwa się pytanie, czy przy- 
dent Rzplitej P olskiej G Mujel Narutowicz. | padkiem pp. Balicki i M aćkow ski nie zapomnie

1923. Ciężko ranny czechosłow acki minister i^ £0 szkoła polska przeznaczona jest dla ..ucz
bułgarski prezy- n iów 1’ . a nie dla uliczników —  że jej celem jest

jąc,
na żadne kompromisy nie pójdzie i wiernie 
stać będzie na straży całości ideologji mlo- 
doleg jon ow ej-1.

Taniei niż za cenę
S I L I T U  fi.  K L A S Y  
m r z e m y  p o d r ó ż o w a ć

SAMOLOTAMI P. L. L. „LQT“

słowiańscy obyw atele państwowi, przygotow u­
ją zamachy mające być dokonane zagranicą 
Zn to opłacani są z obcych funduszów7. W bro­
szurce -dalej twierdzi się. że Gustaw* Percicz 
i jego  przyjaciele, aby ukryć zbrodnicze pla­
ny. posiadają w pobliżu granicy węgiersko-ju 
gcslowiańskkęj własne majątki. —  F e f;icz  
majątek len posiada pod nazwiskiem Emiła 
Horwata- i korzysta z paszportu, w ystawionego 
przez władze węgierskie. P ogorclcow a dalej 
rdsata że teroryści wyszkoleni w Janka Puszta 
wysyłani byli zagranice m. i. do południow ej

skarbu, Raszin. Zastrzelony 
il ministrów7 St-a-mouiinskij.
1924. Ciężko ranny kanclerz nustrjacki, ks. 

dr Seipeł..
1925. Zamach na bułgarskiego króla 

sa. Bez ofiar. Drugi zamach na króla B orysa .'k to  
150 ludzi zabitych. Borys w yszedł cało.

1926. Lekko ranny Mussolini. Drugi zamach 
na Mussoliniego. Rcz ofiar.

1927 W Pradze zamordowany albański po 
seł Cena Begg.

1928, Zamach na króla w łoskiego Wiktora 
Emanuelu. 23 zabitych, król w yszedł cało. P o­
seł Radicz śmiertelnie ranny w7 Skupczynie.

1931. Zamach na albańskiego króia A ch ne- 
da Zog’u

* 1932. Zam ordowany francuski prezydent
Doumer.

1933 Zamach na prezydenta Roosevełta.
Prezydent w ychodzi cało. Zam ordowany bui*- 
mistrz Chicago Czerniak. Bezskuteczny zamach 
na greckiego promjera Yenizelosa. —  Austrjac- 
ki kanclerz Dollfuss lekko ranny. Zamordowa-

tępić ignorancję i brak kultury, a nie w ychow y 
w ać dzieci w pospolitości ; w7 cliam~tw'e?

Jest to sprawa, która obchodzić musi w 
Bury- pierwszym rzędzie rodziców . Boć przecież, jeśli 

to rodzice mają prawo w ym agać od szko- 
| ty. by im nie dem oralizowała dzieci. Należy się 
spodziewać, że koła rodzicielskie podejmą ja ­
kąś akcję w tej sprawie.

Nadto poruszoną kwest,ją winni zaintereso­
wać się także pedagogow ie. W iem y, że wśród* 
naszego nauczycielstw a jest w iele osób, którym 
zacytow ane w yżej wyrażenia nie przeidą przez 
gardło, i że sami —  zwłaszcza w oczaełi sw o­
ich wychowanków —  nie zechcą zniżyć się na 
poziom uliczników. T o  nam pozwala mieć na­
dzieje, że i samo nauczycielstw o postara się o 
zastąpienie podręcznika pp. Balickiego M aykow 
skiego innym, któryby nie obniżał poziomu kul­
turalnego dzieci, ale go  podnosił w góre.

Z. R —  ski.

Ameryki. Sr-rja zamachów na jugosłow iańskich :ny rumuński premier I)uca. 
kolejach byia ich dzieleni, Swoją działalność 1934. Zamordowany austrjaeki

Dollfuss. Zamordowany król Jugoslawji Ale- 
I ksander i francuski minister spraw zagranic/.- 

kanclerz nych Barthou.

i



Nr. 284 .„GŁOS N ARO DU ” z 16-go października 193L »tr. 2,

J f a  % i e m i & £ f c
irt. tuui

42.000 miejscowości w Polsce 
bez ustalonych nazw.

Z ogólnej cy fry  140.C00 m iejscow ości w  Po] 
sce —  30 procent m iejscow ości nie ma ustalo­
nych nazw. Pragnąc ostatecznie unormować to 
zagadnienie pod względem  prawnym, Rada Mi­
nistrów uchwaliła na swem posiedzeniu w dniu 
12-ym bm. projek t deikretu Prezydenta R zeczy ­
pospolitej o ustalaniu nazw m iejscow ości i nu 
m eracji nieruchom ości. Dekret ten reguluje 

sprawę ustalenia nazw y m iejscow ości zamiesz­
kania tj. wszelkich sam oistnych osiedli, odróż­
niających się od sąsiednich odrębną nazwą, a 
przy jednakow ej nazwie odmiennem określe­
niem rodzaju np. miasto i wieś, wieś i folwark, 
folw ark i leśniczów ka itp., oraz m iejscow ości 
niezam ieszkanyeh.

,<y ,Urzę$pwe nazw y m iejscow ości wraz z ich 
-pjsownią oraz urzędowe nazw y części m iejsco- 
wościo.ustala i zmienia minister Spraw W e­
wnętrznych w  drodze rozporządzeń ogłasza­
nych w  Monitorze Polskim.

DdteSf"!ft^tanawia. komisje ustalania nazw 
m iejscow ości przy ministrze Spraw W ew nętrz­
nych.

W  stosunkach publicznych wolno używ ać 
nazw m iejscow ości jedynie w brzmieniu u rzę­
dów  ero, u stal on em w  trybie now ego rozporzą­
dzenia.

Satyra o Berezie przedmiotem rozprawy
Przed Sądem Grodzkim w  Cholnikach od­

by ła  się ciekawa rozprawa, której tematem był 
w iersz satyryczny o Berezie Kartuskiej. Ńa 
lawie oskarżonych zasiadł' red. „Dziennika Po 
m orskiego“ , Pankowski, któremu akt oskarże­
nia zarzucał, że w  wierszu p. t.. Bereza K artu­
ska, zamieścił w iadom ość m ogącą w yw ołać 
n iepokój publiczny. Chodziło m ianowicie o o- 
statni ustęp, z wierszem brzm iący: „Spasiesz 
się jak  byczek, w  perspektyw ie stryczek” . — 
Zdaniem oskarżenia szerokie masy m ogły  na­
brać przekonania z tych słów. że w  Berezie 
czeka odosobnionych śmierć przez powieszenie.

Oskarżony bronił się tern. że wiersz u jęty 
by ł satyrycznie, a  satyrę w olno przecież pi­
sać. Obrońca oskarżonego w yw odził, iż nawet 
najciem niejszy czytelnik nie m ógł być  przeko­
nanym o praw dziw ości satyry, bo gdyby  bra­
no słow a dosłow nie, to na podstaw ie ustępu: 
„C zekoladki i z masełkiem bułeczki GreUner 
ci da” , ciemny lud byiby  się z pew nością d o ­
brow oln ie do Berezy zgłaszał, gdyż nietylko 
w  żadnem zwykłem  więzieniu, ale nawet w 
domu tego nie ma. Jeżeli w jęo przesada jest 
w  pierwszej połow ie ustępu wiersza, stano­
w iącego  podstaw7ę oskarżenia, to dlaczego 
przyjm ow ać, że zaraz potem  następne słowa 
,.w perspektyw ie zaś stryczek” , są pom yślane 
na serjo i m ają na celu w yw ołanie niepokoju 
publicznego?

Sąd og łosił w yrok , skazujący oskarżonego 
redaktora P ankow skiego na dwa tygodnie a. 
resztu i 50 gr. grzyw ny za rozpowszechnianie 
w iadom ości nieprawdziwych j m ogących  w y ­
w o ła ć  n iepokój publiczny. W ykonanie kary zo­
stało zawieszone na dwa lata.

100 robotników spadło z rusztowania 
katedry w Katowicach.

W  poniedziałek rano w ydarzyła  się w  K a­
tow icach  przy budow ie katedry śląskiej stra­
szna katastrofa. Oto grupa 100 bezrobotnych, 
którzy mieli rozpocząć pracę w  tym tygodniu, 
udała się na górne rusztowanie z budowni­
czym , gdzie mieli otrzym ać w skazów ki co do 
pracy. N agle oberw ało się g ćm e  rusztowanie 
na długości 12 metrów a w szyscy  obecni spa­
dli na rusztowanie dolne, które też nie w ytrzy 
m ało tak w ielk iego ciężaru. Z m asy skłębio­
nej n ieszczęśliw ych łudzi Tozległy się jęki 5 
w ołania o pom oc. Na ratunek pospieszyli ro­
botn icy , pracujący w  sąsiedztwie, poczem  zaa­
larm owano straż pożarną i pogotow ie ratun­
kow e. D o szpitala przew ieziono 60 rannych. 
Stan 18 osób jest pow ażny. Na m iejsce w ypad­
ku  przyb y ły  w ładze, które zajęły się zbada­
niem przyczyny katastrofy.

Nowa pożyteezna placówka.
W  Poznaniu daw ało się od  dłuższego czasu 

odczuć brak w  dziedzinie administracji dom ów 
instytucji, którafoy dawała gw arancję spręży­
stego prowadzenia i obrony interesów materjal 
nych  w łaścicieli dom ów  i nieruchomości. Brak 
ten dał się odczuw ać tem ba,rdziej, że stwier­
dzono w  licznych w ypadkach nieuczciw ą ad­
ministrację —  aby temu zapobiec, grono osób 
odpow iedzialnych stworzyło instytucję pod na­
zwą, ..W ielkopolska adm inistracja dom ów i nie 
ruchom ości” , która m ieści się w Poznaniu przy 
ul. Franciszka Ratajczaka 11 a, m. 28, telefon 
13-72. r

N ow a ta placów ka prowadzić będzie admi­
nistrację dom ów  przy p-omocy -uczciwych i fa­
chow ych w spółpracow ników  i zasługuje ze 
wszech miar na poparcie, t

Jaszcze jedna ofiara Maczugi.
W  Przemyślu popełni! sam obójstw o b. przo­

downik Służby śledczej Fr. W asilewski. W

Kongres Eucharystyczny za spokojem w Oran Chaco
Trzeci dzień M iędzynarodowego Kongresu 

Eucharystycznego rozpoczął się uroczystą 
mszą św. .pontyfikalną. celebrowaną w zastęp­
stwie kardynała PacellFego przez msgr. Conia. 
toma. W  czasie podniesienia czterech tręba­
czy z przybocznej gwardii prezydenta republi­
ki odegrało melocłje. którą w ygryw ają tręba­
cze w Bazylice św. Piotra w  Rzymie. Nabożeń­
stwa w ysłuchało ok o ło  350.000 ludzi, z k tó ­
rych bardzo wielu przystąpiło przedtem do 
Komunji św. Udział tak olbrzymich tłumów 
we mszy św. mógł się uskutecznić w  zupełnym 
porządku zpow odu doskonałej organizacji „gru  
pow ej” . P rzyw ódcy  poszczególnych grup otrzy­
mywali dyrektyw y przez głośniki radjowe.

P odczas plenarnego posiedzenia popołudniu 
biskup z Lim y, msgr. Farsan zajął s;ę w swem 
■przemówieniu walkami w  Oran-Chaeo, w  k tó ­
rych giną bracia po obu stronach frontu, przy- 
czem zaznaczył, że pertraktacje, zmierzające 
do pokojow ego załatwienia sporu między Boli., 
w ją i Paragwajem, posuwają się naprzód dzię­
ki w spółpracy arcybiskupów Argentyny, Chile 
i Peru oraz dostojn ików  z Asuncjon i z La 
Plata. W ieczorem  w teatrze Colon, najw ięk­
szym gmachu operowym  w  południow ej Am e­

ryce, odbyło się specjalne przedstawienie dla 
uczestników kongresu. W ystaw iono operę ..Ce. 
c-ylja” msgr. Licilio R ełiccm . Opera oparta jest 
na legendzie o św. Ceeylji i byle, pierwszy raz 
wystawiona w lutym w obecności królewskiej 
rodziny w Rzymie. Do teatru Colon przybył 
prezydent generał .Justo z członkami rządu. —  
Również w kinoteatrach w ystaw iono specjalne 
obrazy z okazji kongresu. Filmy stały na w y­
sokim poziomie, co jest zasługą argentyńskiej 
L igi Filmowej, która, podobnie jak  w Am eryce 
Pólnoćilięj,. w alczy z niemoralnośeią w filmach.

Trze, o i dzień kongresu eucharystycznego 
przypadł na dzień Kolum ba, który jest, uroczy­
ście obchodzony w  całej Am eryce. Nawiązując 
do tego wydarzenia !;s. arcybiskup z Toledo, 
Tomasz Gonia, w ygłosił przemówienie, w- któ- 
rem określił materjalizm, jako największe zło 
Am eryki i scharakteryzował role Hiszpanji 
w Nowym Swiecie. K onkludując sw e w yw ody, 
arcypasterz ośw iadczył: „Pełen  bólu zazna­
czam, że Riszpanja jest obecnie w zgardzona w 
całym  świecie” , i wyraził nadzieję, że przecież 
kiedyś, po łatach błąkania się w  niepewności, 
Hiszpan ja  -wróci do chrześcijaństwa.

 oo-------

kwietniu br. w ytropił on kry jów kę bandyty Ma 
ezuigi, który  go postrzelił w kolano. D zielnego 
w yw iadow cę nntsiauo poddać amputacji. W a- 
silewski już w tedy usiłował pozbaw ić się żyoia 
wystrzałem  z rewolweru, gdyż nie w yobrażał 
sobie życia  bez nogi. K oledzy policjanci zdo­
łali jednak temu przeszkodzić. Ostatnio Wasi* 
leskiego przewieziono jako j-mż kalekę o k u ­
lach do Przemyśla. K orzystając z chwilowej 
nieobecności dom owników  W asilewski zastrze­
lił się.

Maszyna piekielna w przesyłce, 
pocztowej.

R obotnik J. T objsz w Klim ontowie otrzy­
mał przesyłkę pocztow ą. W  chwili, gdy  żona 
otwierała paczkę, nastąpił ogłuszający huk. 
K obieta została rozszarpana na strzępy a mąż 
ciężko ranny. Paczkę, jak sprawdziło śledztwo, 
nadano w  M iechowie, do  urzędu pocztow ego 
w  Zagórzu. .Na szczątkach tragicznie zmarłej 
kobiety odkryto ślady dynamitu i prochu.

Utonął na jeziorze w czasie burzy.
Na jeziorze w Kiekrzu w Poznańskiem w y ­

darzył się tragiczny wypadek. Szalejąca w ichu­
ra oderwała, od brzegu kilka łodzi żaglow ych 
znajdujących się w  przystani i poniosła je  na 
środek jeziora  Znajdujący się w  tym czasie 
w  przystani trzej żeglarze, zajęci przygotow a­
niem do regat, wyruszyli na w odę, aby przyho­
low ać łodzie do przystani. W  czasie holowania 
jednej z nich w skutek wichury, łódz w yw róci­
ła się w od leg łości 500 m. od brzegu. Trzej 
żeglarze wpadli do w od y  usiłowali oni dopły­
nąć dio brzegu, trzym ając się łodzi. W odleg ło­
ści ok o ło  50 m etrów  od brzegu jeden z nich St. 
K indel z Poznania usiłował sam uez pom ocy 
łodzi dopłynąć do brzegu. W  pewnej chwili fa­
la nakryła pływaka., który zaczął tonąć. R a­
tunek okazał się niem ożliw y. Kinkel utonął.

NIE W Y S K A K IW A Ć  Z POCIĄGÓW ! Z p o ­
ciągu pospiesznego zdążającego z D ębicy do 
T arnowa w yskoczył 16-letn.i chłopiec St. Miko­
ła jczyk, tak nieszczęśliwie, że doznał zmiażdże­
nia prawej ręki i nogi. W  czasie przewożenia 
go do szpitala znur.i wskutek upływu krwi.

STRACH  PRZED  BAND YTAM I UZDRO­
W IŁ SPARALIŻOW AN EGO N iezw ykły w ypa­
dek zdarzył się w e wsi Marjaniszki, gminy Ol­
szewskiej na W ileńszczyźnie. Od 30 lat sparali­
żow any 67-letni Piotr Milewicz zamożny gospo­
darz odzyskał rdom ość ruchów, skutkiem w iel­
k iego przestrachu.

Oto późnym wieczorem  trzech zam askowa­
nych osobników wtargnęło do domu Milewi­
czów  w  ce lad i rabunkowych. Chory starzec od 
lat 30 nie rozstający się z krzęsłem-wózkiero, 
w którem nawet sypiał, na -widok napastników 
w skoczył na równe nogi i porwawszy dubeltów 
kę, wiszącą nad łóżkiem  brata strzelił do w ła­
m yw aczy. Bandyci 'zbiegli. Od tego czasu Mi­
lew icz może chodzić.

-o o -
SE TN Y  ROK ŻYCIA B. LIM ANOW SKIE­

GO. Organizacje socja listyczne urządzają w 
W arszaw ie w  dniu 21 bm. obchód ku czci B o­
lesław a Lim anowskiego, Jednego z pierwszych 
przyw ódców  socjalizm u. B. Lim anowski rozpo­
czyna setny rok życia.

A K C JA  C H A R Y T A T Y W N A  W  DIECEZJI 
T A R N O W SK IE J. A k cja  urządzania po para- 
fjaeh „dni chorych ’1 z in icjatyw y ks. bisk. Dra 
Fr. L isow skiego, postępuje coraz pomyślniej, 
przynosząc w ie le  pożytku [ pokrzepienia cho- 
rytm i oddziałując dodatnio na w szystkich pa- 
rafjan. Ostatnio np. bardzo pięknie w ypadły 
„d n j chorych”  w  m ieście pow iatow em  Kolbu­
szowa i w  gminie Stróże W yższe. Przy tej spo­
sobności należy zanotow ać, że na terenie die­
cezji okazał się bardzo doniosłym w skutkach 
„kurs charytatyw ny” . Przeszkolone pracownicz 
ki ob ję ły  —  po  parafjach — akcję charytaty­
wną nietylko wśród ubogich, ale również cho­
rych, starców, zaniedbanych dzieci, rozszerza­
jąc przez to bardzo pokaźnie zakres działania 
zorganizowanego miłosierdzia chrześcijańskiego 
w diecezji.

OSOBLIW Y OBROŃCA LEGJONU MŁO­
DYCH . W  pisemku swem „P olsk a  Odrodzona”  
przyw ódca sekty zwanej ..K ościołem  Narodo­
w ym ” , p. W ładysław  Faron, w ystępuje z „ l i­
stem otw artym ”  do Episkopatu polskiego. —  
IV liście tym daje upust swej nienawiści do 
K ościoła katolick iego z racji potępienia zasad 
program owych i działalności antykatolickiej tej 
organizacji. Pan Faron w ystępuje w obronie 
„p ra cy  ideow o-tw órczej Legjonu M łodych ’1. —  
Ostatnio pisemka srkeia.rskie (również \ marja- 
•wiekie) szczególną opieką otaczają Leg jon MIo 
dych, schlebiając najniższym instynktem  ludz­
kim..

X  € a% e & o  i m i a t a .
Fantastyczny rekord światowy Walasie- 

wiczówny w Japonji.
Niem ieckie biuro inform acyjne donosi z To- 

k jo, że podczas kob iecych  zaw odów  lekkoatle­
tycznych  w  Osaka, -Walasie wic.zówna ustanowi­
ła fantastyczny rekord św iatow y w biegu na 
200 m. osiągając czas 23.8 eek. D otych czasow y 
rekord św iatow y należał również do W alasie- 
w iezów ny i w ynosił 24.1 sek.

Pierwsze strumienie nafty mossulskiej 
w Hajfie.

W  poniedziałek zaczęły n apływ ać do Haifv 
pierwsze strumienie nafty z Iraku, przesyłane 
nowym kanałem podziem nym , idącym , od szy­
bów w  Mossuht, czyli z od leg łości 600 mi! an­
gielskich.

Syn b. ministra na cżele egipskich 
handlarzy narkotykami.

W yw iadow cy  t. zw. biura antynarkotyczne 
go w Kairze aresztowali bandę handlarzy nar­
kotykam i, na czele której stał m łody jeszcze 
człow iek Fuzi al Motai, syn b. ministra rolni­
ctwa i siostrzeniec b. ministra spraw zagr. w 
gabinecie Sidki-baszy, Nachla al-Morai baszy. 
Banda działała już kilka lat operując przeważ, 
nie w  w yższych  sferach społeczeństwa. W  mie­
szkaniu Al-M otai w  Meljopolisie znaleziono 
większą, ilość  heroiny j morfiny.
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T w ó j  
s z c z ę ś l i w o  l o s
z n a j d u j e  się niewątpliwie

w Mefcfairze

„ M U 46
b r a k ó w ,

Karmelicka 8.
Spiesz I zahsip ss© 
jeszcze dzisiaj!

Ciągnienie już 18 bm!
Zam ów ien ia  zam iejscow e w y k o ­
nuje się odw rotn ą  pocztą , po w pła­
ceniu należytości na kon to  P .K -O , 

Nr. 408.078.

W Y N A LA ZC A  NOWEGO HEŁMU NURKO­
W EGO, ZM ARŁ W  NIM POD W ODĄ. Oficer 
m arynarki A lberto Guniberti, który wynalazł 
now y hełm dla nurków, pozw alający na pozo­
stawanie pod w odą przez czas dłuższy, p od ­
czas doświadczeń z wynalezionym  przez siebie 
aparatem, zmarł z pow odu uduszenia. Jak 
stwierdzono, Guniberti w  chwili opuszczania 
się do w ody  czuł się niedobrze i  praw dopodo­
bnie pod w odą utracił przytom ność i nie zdą-j 
żył w  odpow iedniej chwili uruchom ić części 
przyrządu dostarczającej tlenu. Podcza-s po ­
przednich doświadczeń, Guniberti pozostaw ał 
przeszło godzinę pod  wodą.

 OOOOOG-----------
W niewielu słowach.

W  kopalni pirytu w  St. Pierre Lapalućl, 
gdzie ostatnio miał m iejsce pożar, k tóry  po-' 
ciągnął za sobą śmierć trzydziestu kilku górni, 
ków, ekspedycja ratunkowa odnalazła 2-ch ży ­
jących  jeszcze górników  Polaków . Ostatnio 
stracono już w szelką nadzieję odnalezienia za­
sypanych w  głębi kopalni 4-ech górników. Je­
den z uratowanych' P olaków  po w ydobyciu  na 
pow ierzchnię zmarł z wyczerpania.

N iem ieckie biuro inform acyjne donosi z Pa 
ryża, że w  okolicy  Puy de Donie w ydarzyła  
się katastrofa sam ochodowa, w  której zginęło 
6 osób.

W  n ocy  z niedzieli na poniedziałek, na 
skrzyżowaniu ulic w  L yon ie  w padły  na siebie 
2 autom obile, które u legły zupełnemu rozbiciu. 
10 osób, k tóre znajdow ały sio w  sam ochodach 
doznało pow ażnych obrażeń cielesnych.

Od Wydawnictwa
Prosimy P. T. Abonentów 

o nadsyłanie prenumeraty za

październik
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

Złói składką 
na powodzian

I ffizIS i co d zien n ie w m m w teatrze  iw letlnym

Wielkie święto krajowej produkcji!
Arcydzieło filmowe które przewyższa wszystkie najwybitniejsze produkcje zagraniczne. — Cze­

goś takiego jeszcze nie było! Czegoś takiego u nas dotychczas nie stworzono!

• •
Czarująca komedia rozśmieszająca do łez wg. seenarjusza KONRADA TOMA. W roi. głównych

Jailwi0a tasarsl!a Eugenjusz Bało 8j s S r « £ K K B ;
Kazimiera Skalska, Zygmunt Chmielewski, Paweł Owerło, Zofia Czaplińska, Ela Antoszówna, 
Czesław Skoneczny. — Reiyserja: Juljusz Gardan. — Muzyka: H. Wars. — Piosenki: Schlech- 
ter i Tom. — Kto się chce dobrze ubawić kto chce zobaczyć film naprawdę wesoły i dobry 
musi oglądnąć tę arcywesołą farsę — Początek stansów w dnie powszednie o godz. 5. 7 i 9’10. 
W niedzielę i święta od godzipy 3 popoł. — Program Nr. 5. — Sala centralnie wentylowana.
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Z  t e a t r u  i m .  S l o w a o d e p .  Oziś i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym g 9 &  W  17 <*
^Tak się zdobywa kobiety*’ ! —  kom edja w czte 

rech aktacli Ludwika Verneuii‘a.
Historia z nieprawdziwego zdarzenia, Alło 

dy literat, którego powieści drukuje wydawca 
w dwudziestu tysiącach egzemplarzy, zakochał I 
się w  młodziutkiej żonie podstarzałego tabry-1 
kanta Jałek-autoinatów i aby zwrócić jej uwa-1 
gr na siebie, chw ycił się podstępu. W monien 
cie, kiedy ta pan; Ewelina takie jest je j im ię *  
postanowiła, tia z łość ’1 mężowi zdradzić go w 
garsonierze niezaradnego, hardziej zabaw nego,' 
niż niebezpiecznego amanta, W ikiora Serim.Y. 
ten właśnie pom ysłow y literat zjłiwia śię jako 
w łam yw acz —  SpaCja-listu w kradzieży obra-, 
zów . Zdrada nie spełniła 'ijSjj Fani Fwelinn 
zwróciła jednak uwagę tia litciata. nawet za­
interesowała. się nim —  ale też od tej c-łn\ iii 
będzie on ją prześladował swoja cłofiig: zajr,ż-; 
dża wjęc do cleniu jej męża. oświadcza się je j 
i chce zostać je j mężem Koniecznem "jest y-iąo 
rozwód —  inaczej .sztuki..nie I*> laby ..aktual­
ną '1. nie lnłab\ ..m odną'1, nie byłaby .lintere- 
suiącą” . A prSeeież można lu lo  tę farsę j i f l  w 
założeń u prościej p unyślcć —  bez banrdnej 
prze-zk, kIj. jaką wytwarza małżeństwo K weli­
ny. dej stan plra^ńiRi zbliżyłby nawet roinnn- 
fw zną. i żądną wrażeń Ewelinę do rzeczywi­
stości, K oniec końców  -— ta pani Ewelina de­
cyduje się zostać żoną włam ywacza, byle tylko 
on wrócił no drogę uczciw ej pracy i uczciw ego 
życia. Zakochany literat na nic innego nie cze­
kał- wyjawia jej, że nic jest włamywaczem —
■że to był ty lko podstęp, aby ją zdobyć. Ten 
mom ent zde.era na chwile w oczach Eweliny 
urok z postaci literata. Me tylko na chwilę.
W irre-szkanin bternta zjawia się. niespodziewa­
nie mąż Eweliny —  sprawa się wyjaśnia: maż 
godzi się na rozwód i obaj panowie rozchodzą 
się zadowoleni. Jeszcze na końcu jakiś strzał 
dla efektu, z sąsiedniego pokoju wbiega przera 
żona. Ewelina, a myśląc, ż e - je j ukochany jest 
ranny —  pada mu w ob jęcia : on w jej oczach 
został bohaterem —  ona zostanie jego  ..żoną".

Farsa \'erneuil!a z początku nudna, ożywia 
się pod koniec I aktu —  posiada przecież-'mo- 
menty zabawne, napisane lekko ; z finezją. 
Przy tein wprowadza kilka typków. wywoiują 
cych  3aiwy śmiechu na widowni. Jest doskona­
ła kanwą, nn której artyści nrogą znaczyć p o ­
m ysły  sw ojej gwyj Sztukę reżyserow ał p. '\’ a- 
cław  N owakowski i z korzyścią dla farsy skró­
cił przydługą ekspozycjo. Po .za tern nadal grze 
aktorów  konieczne szybkie tempo. Pani Krysty 
lia Ankw iez-Szyjkow skn, która, przed tygo 
dniem była wzruszającą Lilią W enedą. jako 
Ewelina w sztuce Yerneuil’a wykazała szeroką 
skalę talentu: miała temperament 5 finezję go-| 
dną bohaterki z farsy. Świetnym kontrastem 
je j gry by ł p K. W yrw icz W ielirowski jako 
literat Jacques Durand: przeprowadził te po-J 
stać ze spokojem  i dużą kulturą artystyczną. 
Ale najzabawniejsze tvpy stworzyli pp.: K on ­
stanty Pągow ski jako Amadeusz —  zam asko­
w any lokaj w domu pani Eweliny —  a gra j 
jego  w yw oływ ała  zasłużone brawa przy pod­
niesionej kurtynie —  oraz Tadeusz K ondrat! 
ja k o  niefortunny uwodziciel Berigny Fabry-j 
kant lalek-autnmatów, Eugenjusz Dninontier, 
by ł w  grze p. Zygmunta K ułakow skiego post.a-' 
cią najbardz:ej w tej farsie YerneuTn zbliżoną 
do rzeczyw istości, najbardziej realna. Epizo­
dyczne role w ykonali pp.: K lońska, Kostecka. 
Tursk; i W oźniak.

D ekoracje p. H. Zwolińskiego były ładne, 
zw łaszcza w III i IV akcie.

ANTONI W AŚKOW SK1.

N®3t**i<isUłŁ» fccswt»a nt rnorm I — Dv ie nieopisanej
wesołości!
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fituscBd&sfei w karykśfiurie 
niasnieckSel.

f l ic f s  IW'
Sprawy morskie i kolonjalne, czasopismo 

poświęcone zagadnieniom morskim żeglugi -ród 
lądowej, m igracyjnym  i kolonjalnym . W arsza­
wa 1934. W ydaw nictw o Ligi .Morskiej i K olo- 
njalnej. Zeszyt I (lipiec— wrzesień). Str. 232.

Istnieją już dwa pis-ma, sprawom morskim 
poświęcone, a to: Morze i Polska na morzu, 
wydawane w nakładzie 230 tysięcy  egzem pla­
rzy, czytane przez blisko nńljon osób. Pow staje 
teraz, trzecie. Cz.y potrzebne? Ozy konieczne? 
Od przybytku wydawnictw  g łow a me boli —  
jeśli w ydawnictw o ma podstaw ę finansową, 
jeśli ta podstawa nie znalazłaby pożyteczniej­
szego zastosowania narodow ego i państwo 
wego.

W spisie rzeczy, są prace o poziom ie nauko 
wy 111 np ..Okręty wojenne w ciągu w ieków 1',

literackie jak ..Życic i tw órczość Konrada 
K orzeniow skiego'', są turystyczne, ot dla przy­
kładu: Polski atak 11:1 Andy, nawet publicy­
styczne Peru a problem kolonizacyjny P d -k i)  
i t. p. Różny stopień, różna jakość- wieleby 
z, tego zmieściło się w wydawnictwach

tutu Bałtyckiego. ..B ibljografja -spraw m it- 
ski&h” ... także do 1. B: należy: Lepiej rozbudo­
w ać jedno centrum niż tw orzyć coraz non e 
skupienia w iadom ości jcdn -M kow ych , lub pow ­
tarzał, j obracać ten sam lemat na różne strony 
i to w różnych miejsuach (np. Problem Wisty).

Są tn i cenne izeezy, jeden rozdział z, nich 
wyjmiem y, a t.o artykuł iuż. Alfr. K onopki ,,Di'o 
ga wodna Bałtyk— Morze Czarne przez W isłę—  
D'.<naj“ , bo pom ysł pojaw ia się i w różnych 
czasach (od XA II w, do dziś) i w różnych miej 
scacto (w Polsce, Austrji CzecboM owacii), a i 
formy jego  są rozmaite.

Oto już na Sejmie polskim za W ładysława
IV. omawiano projekt połączenia £janti z Dnie­
strem, ]3y wodą bezpośrednio połączyć Gdańsk j 
Elbląg z Morzem Czarnem. W  r. 1781 pułko­
wnik nustrjaek] Miegg opracował plany Kana­
łów  Dniestr— San i Dniestr— Bug. W czasie 
kongresu wiedeńskiego (1815) kupiec wiedeń­
ski Rraunmiiller w ydał broszurę o nnjważiJej 
sz.ym w  Europie kanale, łączącym  San z, Dnie­
strem i Odessą. A podobny projekt z wnioskiem 
i kosztorysem  przedstawił rządowi wiedeńskie­
mu w 1823 r. właściciel kopalni w ęgla pod K o 
łom yją, Antoni Maur. On w yliczył koszta bu­
dow y kanału na 3,065.140 guldenów i 29 cen­
tów, gdy projekt dzisiejszy polski w yrażony z.o 
stał sumą 539 m iljonów zł. Istnieją prócz pol­
skich planów jeszcze projekty czechosłow ackie 
połączenia Odry, W isły, Dniestru i Dunaju oraz 
Łaby kanałami.
-- 7, innych względów ciekawą jest tu „A uto
biografia generała Mil ola ja Przewałskiogo1', 
który do Azji jeździł z, ekspedycjam i podobnie 
jak Grąbczcwskipiżyl 1839— 1888) ; ,(Stanisław 
Przybyszewski jako fundator polskiego gimna- 
z.jum w Gdańsku”  lub ..Gdańsk i zachowanie 
się Gdańszczan wnhec Prus”  w oświetleniu Pa­
miętników Joanny Schopenhanerowej. Tem aty 
w ogóle  są z.ajmujące. aby jeno -Spraw y m. i. 
k .1’ m iały czytelników  i przedpłacicieli liczbę 
pożądaną. m.

‘P m ś  S o .
W SK A ZÓ W K I D LA PRELEG ENTÓ W . K o­

misja Odo/.ytowa Głównej R ady Program ow ej 
P olsk ieco Radja opracowała szczegółow e wska 
zówki dia prelegentów radjow ych. Wskaz.ówki 
te będą szczególnie cenne dla tych osób, które 
po raz pierwszy występują przed mikrofonem, 
gdyż zawierają one w yczerpujące inform acje o 
zasadniczych typach prelekcyj radjow ycli, o 
sposobie wym awiania przed mikrofonem, o dłu­
gości trwania odczytu radjow ego, oraz o tej

zasadniczej ró&nieąSijjjaka Istnieje m iędzy np. 
artykułem dziennikarskim, a  odczytem  radio­
wym.

W skazówki te aprobowane przez Główną 
Radę Program ową, ukażą, się drukiem, jako 
pierwszy numer Bibljoteki R adjow ej. F.gzempla 
rze w skazówek dla prelegentów będą dawane 
bezpłatnie osobom w ystępującym  przed mikro­
fonami P olsk iego Radja, co  niewątpliwie ood- 
niesie nietylko jakość odczytów , ale przede- 
wszystkiem usunie dotychczasow e-'w ady niera- 
djofonicznej dykcji prelegentów radjowych.
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Programy stacyj radiowych.
Środa 17 października 1934.

Kraków, (304.3) G .: G.45 A u dycja  poranna 
z W arszaw y; '7,40 Program na dzień bieżący; 
7-50 Pogadanka dla pań; 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał z w ieży Marj.*M2.03 Transmisja z W ar­
szaw y; 13.05 P łyty ; 15.30 Transm isją z. W arsz.; 
13,35 Lokalne komunikaty 15.45 Fragment te­
atralny; 16.00 Transmisje ze Lw ow a,-Poznania 
i W arszaw y; 17.35 P łyty ; 17,50 Transmisja z 
W arszaw y; 18.00 Encykloped ja mpwiona; 18.10 
W iadom ości bieżące; 18.15 Transmisją, z War­
szawy; 19.30 Płyty; 19.45 Program n? dzień 
następny; 19.50 Transmisja z W arszaw y; 19.53 
Lokalne wiadom ości sportowe; 20 00 Transmi­
sja •/. W arszawy; 21 30 O dczyt w języku espe- 
ranckim „H odow la bydła czerw onego i mleezar 
stwa it P o lsce ’1; 21.40 Transmisja z Warszawy:'
22.00 K oncert reklam owy; 22.15 P łyty ; 22.30 
Transmisja z W arszawy.

Lwów, (377.4) G.: 6.45 Audycja poranna z 
W arszaw y; 15.43 .,,5_ minnt wiatru od m orza 1; 
15.50 „Idea Brata Alberta Chm ielowskiego” ;
16.00 „U stóp śnieżnych olbrzym ów ” ; 18.00 
Nauka stenografji przez radjo.

W arszawa, (1345) G.: 6.43 Pieśń ,.K iedy 
ranne w stają zorzo’ -; 6.52 Gimnastyka; 7.15 
Dziennik poranny; 6,50, 7.08, 7.25 Muzyka p o ­
ranna 7, płyt; 7.35 Chwilka pań domu; (7.40 Za 
pow iedź programu; 7,50 K oncert reklam owy; 
1TJ07 Sygnał czasu; 12.00 Hejnał z Kraków-1; 
12.03 Wiad. m eteorologiczne; 12.05 Przegląd 
Prasy; 12,10 Muzyka lekka; 13.00 Dziennik po­
łudniow y; 13.05 P ły ty ; 15.30 W iadom ości o 
eksp. polskim; 15.35 Przegląd g iełdow y; 15-45 
Fragment teatralny; 16.00 Reportaż m uzyczny 
ze Lw owa: 16.45 „Zwierzęta. Barbarki”  17.00 
Recital z Poznania; 17.25 „U dział kobiet w  
związkach zawodową cli” ; 17.33 P ły ty ; 17.50 
Poradnik sportow y; 18.00 Skrzynka pocztow a 
rolnicza; 18.10 życie  kulturalne i artystyczne 
stolicy; 18.15 „Pieniądz i kredyt w w alce z kry 
zysem 1'; 19.00 Recital śpiewaczy; 19.20 P oga­
danka aktualna; 19.30 P ły ty ; 19.45 Program 
na dzień następny; 19.50 W iadom ości sportowe
20.00 Muzyka lekka; 20.45 Dziennik w ieczorny; 
20.55 Jak pracujem y w Polsce; 21.00 K oncert 
chopinowski, (transmisja z K rólew ca i Mo- 
nachj-um oraz z Medjolanu, Turynu, Genui, Bo- 
lonji, Florencji i Triestu); 21.30 Pogadanka w 
języku esperanekim z K rakowa; 21,40 Muzyka;
22.00 Koncert rpklamowy; 22.15 P łyty ; 22 35 
Muzyka taneczna; 23.00 W iadom ości m eteoro­
logiczne; 23,05 Muzyka tan.

K atow ice (395,8) G ,: 15.35 W iadom ości
gospodan  zą; 13.45 Ks. dr Rosiński: „Skad po 
chodzi niechęć do reiigji” - : 18.00 „G ospodyn i 
śląska” ; 21.30 „W śród  renów i Lapończyków 11; 
23.05 Skrzynka pocztow a dla M iędzynarodowe­
go Zrzeszenia K atow icardów

Z t ó ż  s k ł a d k ą
flrcvb;skupi Komitbt R atunkow y!

Filozofia miłość;.
Dyrektor „N aczelnego Instytutu Akcji Kii 

todekiej”  ks. dr St. Bross, podjął w ydaw nictw o 
godne najwyższych pochw al. Obok bowiem 
b ljo lek i A kcji K atolickie j” , k tóia  przym ula  
długi szereg doskonałych dzid  (tłumaczony! fi. 
bądź oryginalny cli), pośw ięeouycli Ut-Diis i me 
todum „A k cji K atolickiej1', is tw or/y , nowe w y­
daw nictw o: „K uliurę Katolicka**, dla populary­
zow ania w naszych kolach w ykształconych ka­
tolickiego światopoglądu w całej jego szeroko 
ści i rozpiętości, przcdewszystkioiu jednak w 
dziedzinie żyćia duchow ego. W .w .ly  dotąd trzy 
książ.ki tego w ydawnictw a: ..Filuzi fja miłości”  
ks. dr Fr. Saw ickiego —  „Sc-ntire cum Eeele- 
sia” S. M. Renaty —  j „T rzy  nnwi ocenia”  O. 
Garrigoa Lagrange (wy«l. „N aczelnego In d y  tu- 
tu A kcji K atolicki! j ” , Poznań, 1931).

Książka S. W. Renaty dotyczy lilurgji koś­
cielnej. Jej zadaniem jest uchylić bramy tego 
.ogrodu zam kniętego” ') którym dntąJ je -zczc  

dla wielu w ykształconych katolików jest pjj&li 
czna modlitwa Kośt-ioła i jego  obrzęfloc -ści. 
Cel swój autorka osiągnęła. Jej książka -tano­
wi niezrównaną introdukcjo w świat ohrzę łów 
kościelnych. „Zam knięty ogród '' liturgii zo-l-ił 
otwarty ręką delikatu 1, a jego piękno objaśnił 
głos, w którym się pietyzm łączy z wielkim wy 
kształceniem teoiogicznem .

| Głęboko w duszę ludzką i jej zakam arki, przecież miłość jest najbardziej zasadniczem i 
w prowadza nas najznakomitszy dogm atyk tran powszechnem uczuciem ludzkiem, —  i nic tylko 
n iski i zarazem pisarz m istyczny, O. Garrigou- mstynkrem, ale j twórczą, świadomą siebie siłą. 
Lagrange, Dominikanin, w swoich „Trzech  na- F^aca nad oczyszczeniem  tego uczucia i nad 
wróceniach'-. 1’ /. uwzględnieniu dośw iartczeń jeg o  udoskonaleniem, praca nad rozszerzeniem 
psyehologji nnwoeze-nej prowadz-i nas autor w  miłości na dziedziny życia, z których ją wyn-zu- 
■w-ej kHąźcc ir/.emn drogami, po który oh lu -z a  eon o —  jest pracą nad samemi podstawami 
ludzka z l.ążc do Boga (nawrócenie z grzechu, kultury ludzkiej.
droga uświęcenia i d ioga  zjednoczenia). I Analizując pojecie milośoi. dochodzi aut u-

Na szczególno jednak wyróżnienie zaslngu- lo stwierdzenia, że się na nią składają dwoi 
j r' ł.siążka Its. dr Fr. Saw ickiego: „F ilo ijfija  akty. zresztą nierozdzielnie występujące- akt 
miieści * 1 t-> tak ze względu na autora, jak 1 jupodobania i akt -życzliwości. P ierw sgt ma na
n;t tieść le ilu  dobro podm iotu, drugi —  przedmiotu...

Aitjffśr inofesor Plozofji w soniinai-jum (In-1 Taka. jest miłość każdego rodzaju i każdego
cIk.y. oih diecezji pom orskiej w Pelplinie,jjbp-1 stopnia. A więc —  idziemy z autorem krok w
cze-ue zajmuje miejsce wńród tych, którzy sic krok —  miłość płciow a, miłość macierzyńska, 
w Niemczech w ostatnich latach przyczynili do miłość społeczna (ojczyzny, ludzkości). Jednak 
rozwoju chrześcijan-kiej filozofji i do rozbudzę „najw yższy swój cel — pisze ks. dr Sawicki —  
nia zainteresowania neotomizmom w spoleczeń -! osiąga m iłość podnosząc się do tego, co wieez- 
stwie nicmieckiem W szystko, co wyszło z p o d ,n o  i bosk ie '1, —  do Boga. K ażda z tych rodzą 
jego pióra, nosi znamię umysłu głęb ildego i jć,w miłości daje autorowi sposobność do wypo
ptawdziwie filozoficznego. Te cechy nosi także w iedzenia uwag, które są zawsze glębokife, cza
i jego  praca p. t. „F ilozofja  m iłości” . Pi-al ją sem jednak frapujące, lub paradoksalne. Twier- 
filozof. który się nie ślizga po powierzchni zja- dzi np., że miłość matki do dziecka jest „m j-  
wiśdtt ale schodzi w głąb —  j pierwszorzędny ci.Hriiejrzą, ponirważ to, co matka kocha w 
psycholog, dla którego dusza ludzka jesi, k.się-jdziecku jest tylko jej własnem poszerzone,11 —  
gą otwartą i czytelną. Książka haedzo potrze- ja °. Czy jednak ten sąd autora nie jest gonera- 
bna i aktualna... M iłość jast obecnie -low em , lizowanlem pewnych tylko rodzajów  miłości ma 
które sic z całych dziedzin żyria zupełnie wy- Cierzyńskiej. pewnych nawet w ypadków  Czy
kreśliło (szczególnie w życiu spolecznom i mię- 
dzynarodowem ), a w innych zrównało poprostu 
z instynktem (dziedzina m iłości seksualnej). A

nie bliższom praw dy byłoby wręcz przeciwne 
twierdzenie, że miłość macierzyńska jest m iło­
ścią. najbardziej bezinteresowną z wszystkich

: rodzajów  ludzkiej miłości (człow ieka do czło­
w ieka)? Oto pytania i wątpliwości, które budzi 
paradoksalne sformułowanie miłości m acierzyń­
skiej w książce ks. Saw ickiego.

1 Ze szczególnem wznisz-eniem czyta się roz- 
lz 'a ł poświęcony „m iłością jak o przyczynie 

w szechrzeczy11 —  więc Bogu i Jego stosunko- 
jw i do stworzenia. Zwłaszcza, kiedy autor w y­
jaśnia —  y sposób równie gruntowny, jak przo 
m awiający do przekonania —  zagadnienie cier­
pienia stworzenia... Aroltaire myśląc o niem, 11- 
legał pokusie przy puszczenia, że B óg nie jest 
wszechm ocny, bo zło triumfuje często przeciw  
Niemu. F ilozofja  szuka czasem wyjaśnienia te­
go problemu w „dualizm ie”  (w przyjęciu dwóch' 
równych sobie silą. duchów wszechm -ny ch: 
złego i dobrego). Chrześcijańska filozofja w mi­
łości znalazła rozwiązanie —  mianowicie usu­
nięcie ty c h ; .sprzeczności, które się jaw ią przy 
pow ierzchow nem  spojrzeniu na te dwa fakty: 
wszechm oc Boża i istnienie zła. AV świetle miłe 

Mai Bożej sprzeczności okazują się pozornemi 
. i znikają.

Dodajmy, ż.e autor pisze i formułuje myśli 
językiem  lekkim, że się obficie posługuje m eto­
da. ilustrowania swoich twierdzeń cytatam i z fi 
le/.ofów  i poetów  now oczesnych, że unika pole­
miki, która często Taezej zaciemnia, niż w yja- 

j śn ia  problem, —  a będziemy mieli obraz książ 
j ki niezmiernie pociągającej, tak przez sarn te­
mat, jak i sposób opracowania. J. P
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W torek 16: Gerarda Majelli, W iktora III.
W schód słońca 601 , zachód 16.42
D ługość dnia 10 godzin j 41 min.

Środa 17: M ałgorzaty Marji A lacoąuo p.,
Marjana.
W sch ód  słońca 6.1-5, zachód 16.24.
.Długość dnia 10 godz. i 38 min.
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W ISŁA P R Z Y B Y W A . WczOTai rano wsku­

tek opadów  w  dorzeczu W isły  .poziom je j n o ł-  
m ósł się o 1 m. 40 cm. ponad poziom normalny.

WICEMINISTROW Ih' KOMUNIKACJI inż. 
Bobkow ski i inż. Piasecki bawili w wb. niedzie­
lę w K rakowie, interesując się sprawami za­
bezpieczenia miasta przed powodzią. Odbyli 
oni w  tej sprawie konferencje z prezydjum 
miasta.

SPOWODU 2 GONU RAYM ONDA POINCA
R Ł , członka czynnego zagranicznego wydziału 
liistóryczno-fiiozoficznego Falskiej Akademji 
Um iejer ości, na gmachu tej ifiStytutji przt ul.

Wskioj pow iew a flaga żałobna. 
i: KOM UNIKACJA PO W IETRZN A w jesieni i
w  zimie utrzymywana będzie codziennie, nie 
w yłączając nipdziel. m iędzy W arszawą a K a­
towicam i, Krakowem , Lw&wr-m. Poznaniem i 
Berlinem, oraz raz w tygodniu na linji Lw ćw  
—  Czerniowee —  Bukareszt —  Saloniki. Po- 
zatem trzy razy na tydzień będą kursował v 
sam oloty Francuskiego towarzystwa Air Fran­
ce  na linji W arszaw a —  Praga —  Norym ber­
g a  —  Strassbnrg —  Paryż. Samoloty z nasła­
niem chłodów  są centralnie ogrzewane, przytem 

temperaturę można dowolnie regulow ać. —- 
Ceny biletów  sam olotow ych utrzymane zosta­
ły  na dotychczasow ym  poziom ic. Przy równo- 
czesnem nabyciu biletu w  dwóch kierunkach 
przysługuje 30 proc. zniżka od ceny biletu po-
w T O tnegi..

NOW A PRZESIAD K A TRA M W A JO W A.
Spow odu robót kolo ułożenia zwrotnic j skrzy­
żow ań dla nowej linji tram wajow ej w ul. Ra­
kow ick iej, ruch tram wajow y w ul. Lubicz od ­
byw ać się będzie od wtorku 16 października 
na przeciąg 4 dni z przesiadaniem. W ozy Pn.ji 
5-tej dojeżdżać będą ty lko do w ylotu ul. Kako 
w ickiej. Po drugiej stronie robót czekać będzie 
w óz tram wajow y, który  dow ozić będzie P. T. 
publiczność do ul. T opolow ej.

NA TAR G O W IC Y  MIEJSKIEJ płacono w 
ostatnim tygodniu za 1 kg. żywej wagi: buhaje 
od 47— 68 g r„  woły od 64— 65 gr., krow y od 
42— 65, ja łów ki od 45— 72, cielęta od 0.50— 
1.09 zł., n ierogacizna: od 0.80— 1.03, bitej w-agi 
n ierogacizna: od 0,80— 1.13 zł., Zc spędzonych 
na targ zwierząt sprzedano na konsumeję m iej­
scow ą 1827 sztuk, na konsum eję innych gmin 
88 sztuk, pozosta ło niesprzedanych 30 sztuk.

SAMOBÓJSTWO POD DRZEW EM  W OL­
NOŚCI. Dnia 14 bm. o godz. 12.30. wezwano 
P ogotow ie  Ratunkow e do D ąbrow skiego Z yg­
munta, lat 21, szofera, Rynek Główmy 39, któ 
ry  na plantach m iejskich obok  „D rzew a w ol- 
ności“  w zamiarze sam obójczym  zażył niezna­
ną truciznę. —  W  stanie nieprzytomnym prze­
w ieziono go do szpitala św. Łazarza.

O FIARA BÓJKI. Dnja 14 bm. o godz. 17.30, 
Józef Surówka, la.t 28, robotnik, i Py iezak T a ­
deusz. lat 25, szlifierz, zam. przy ul. K oszy­
karskiej 12, na tle osobistych porachunków' 
■pobili kijam i na nl. K oszykarskiej, swego 
szwm-gra Emila Grzankę, ham ulczego k ole jow e­
go , zam. przy ul. K oszykarskiej 12, zad-aiąc 
mu szereg ran tłuczonych na głowie. Grzankę 
m stanie ciężkim przewieziono Pogotow iem  
Ratunkowem  do szpitala św. Łazarza, zaś Su- 
rów kę i Pyrczaka zatrzymano.

PORAŻONY PRĄDEM  ELEKTRYCZN YM . 
Dnia 14 bm. o godz. 15, wezwano P ogotow ie

Nadużycia w V baonie telegraficznym.
W ła d ze  w o jsk o w e  w p a d ły  w  ostatnim  

czasie  na ślad n ad u ży ć  fin an sow y ch  w  p ią ­
tym  baon ie  te legra ficzn ym  w7 K ra k ow ie . —  
N a d u ży c ia  te datu ją się od paru lat. W m ie ­
szane w ó w cza s  w7 tę aferę o so b y , zor jen to - 
w o w szy  sie, że m a lw ersacje  m ogą  zostać  
w7y k ry te . zaprzesta ły  sw ych  p rak ty k , by  
zn ow u  w ostatnich  ty g od n iach  p o w r A ń  d o  
nich. T v m  razem  oszu k ań cze  zam iary zo 
sta ły  udarem nione przez w ia d zc  k on lro ln o , 
k tóre  w p a d łszy  na ślad sp ra w ców  n ad u ży ć  
p o le c iły  a resztow ać o ficera  p ła tn iczeg o  V . 
baonu te leg ra ficzn eg o  por. B id ziń sk łego ,

oraz n a leżą cych  d o  te j sam ej fo rm a cji sier­
żant Burdałę ! sierżanta Schticha, p on ad to  
urzędnika in ten den tu ry  S zew czy k a .

Ś ledztw o w  te j sen sa cy jn e j spraw ie, k tó ­
rego szczegółów - ze zrozum ia łych  p o w o d ó w  
pofla ć nie m ożna, prow aazi o fice r  ś led czy
V . dyw iz jon u  żandarm erji k p f. K ru czek . 
Zakres n ad u żyć  bada rów nież ja k o  ekspert 
por. W ojtas . O gó ln y  nadzór nad śledztw em  
sp oczy w a  w rękach  m a jora  V . d yw iz jon u  
żandarm erji p. H erzoga , dzięki k tó re g o
sp rężystości udało  
oszustw .

się „n a k r v ć “  spraw ców

Ku rozbudowie przemysłu chałupniczego.
D O N IO SŁ A  IN IC J A T Y W A  K R A K O W S K IE J  IZBY P R Z E M Y S Ł O W O  H A N D L O W E J .

P rzed  n iedaw n ym  czasem  zw róc iła  Izba 
p rztn n csłow o-h an d low a  w  K ra k ow ie  u w a gę 
na Taki. że szereg  d zia łów  p rod u k c ji, o p a r ­
tych  o system  w y tw ó rcz o śc i ch a łu p n icze j, 
ma wr P o lsce  szerok ie  p o le  d o  rozw o ju . Izba 
p rzem y .J ow o-h a n d low a  w- K rak ow a oparła  
sic; w  sw ej in ic ja tyw ie  m ięd zy  inneini na 
badan iach  i dośw ia dczen iach  g o sp o d a rczy ch  
zagraniczne cii. k tóre  w y k a za ły , że ob e cn e  
ten d en cje  w7 form ow an iu  sie p ro d u k c j’ p rze ­
m y słow e j idą ku zastęp ow aniu  m aszyn  p ra ­
cą  rak lu dzk ich .

Pewnie g a łęz ie  w y tw ó rcz o śc i, jak  np. 
n iem ieck i p rzem ysł so łin gen ow sk i. słynne 
styry jsk ie  k o sy  i sierpy , część  przem ysłu  
tk a ck ie g o  F ran cji półn .. B elg ji i W ło ch , 
w y r o b y  drzew ne, skórzan e, k oszy k a rsk ie  
i t. d. w7o g ó ie  po dziś dzień  n ietkn ięte  z.o- 
staiy  je szcze  p rod u k cją  zm ech an izow an ą, 
a w7sk n tek  zac.howmnia ty ch  działów 7 p ro ­
d u k cy jn y ch  w  rękach  k ra jo w e j lu dn ości, 
d z ia ły  te są pnprostu  w y łą cz n y m  m o n o p o ­
lem  ty ch  teren ów , g ilzie  zd o ła ły  s>e za p ro ­
w ad zić  i rozw in ą ć. —  Tłozbndowm nie w iec  
is tn ie ją cy ch  już w  P o ls ce  działów- przem y­
słu ch a łu p n iczeg o  (k o w a ls tw o  ch a łu p n icze , 
k łod k a rstw o . k oszy k n rstw o . tk a ctw o  ln iane, 
w y tw ó r cz o ś ć ' to w a ró w  dzian ych  etc .’) i za ­
k ładan ie  n ow y ch  odm ian teg o  przem ysłu  
m oże dać szerok ie  m oż liw ości do  sku tecz  
nej w alk i z bez rob ociem  i do stw orzen ia  
ca łe g o  szeregu  branż, k tóre  d o ty ch cza s  zb ę ­
dnie op iera ły  się o im port zagran iczn y .

N a skutek  za p o czą tk o w a n e j przez Izbę 
krakow 7ską a k c ji o d b y ło  sio p osiedzen ie  
w stepne pod  przew odni* tw em  P. W o je w o -

ow o la n o  d o  ż\ cia to- 
„M a łop o lsk i P rzem ysł

d y  K w a śn iew sk ieg o . I 
w arzystw o  p od  firm ą 
C h ału pn iczy11 o charakterze sp ó łd zie lczym , 
w  k tóre j skład w cliod zą : F undusz P ra cy . 
T y m cza sow o  Z a rzą d y  Pow iatow -e, k ra k o w ­
ski. chrzan ow sk i, m yślen ick i i inne, K a to ­
w icka S p ółk a  dla G órn ictw a  i TTutnwtwm, 
oraz Z je d n co zo n e  H u ty  K ró lew sk a  i  Laura 
(t. zw. W spóln ota  Interesów7), oraz szereg  
osób ., s to ją cy ch  d o  d y sp o zy c ji sw em  d o ­
św iad czen iem , ja k o  też i o fc lfista  pracą 
i udziałam i. D o R a d y  N a d zorcze j n ow o 
u k on sty tu ow a n e j p la ców k i przem ysłu  ch a ­
łu p n iczego  wres7li: ja k o  prezes dy r. Izb y  
przem .-handIow 7ej Inż. 8 .  M ianow ski, a da ­
le j t fkręarowy In spek tor  P ra oy  p. S . C zar­
n ieck i, Gen. D y rek tor  Inż. A. K rahelsk i 
(z ram ienia K a to w ick ie j S p ó łk i dla G órn ic ­
tw a i H u tn ictw a  oraz Z jodn . Tlnt K.r61ew7skn 
i Laura), p. S tarosta  W n ę k , p. D yrek tor  
P. Z. U. W . Inż. N ow a k ow sk i i D r. L u dw ik  
B erger. J a k o  c z ło n k o w ie  - za stę p cy  do  R a ­
dy  N a d zorcze j w ybrani zostali pp. Starosta 
chrzan ow sk i D r. Ł ę ck i, p ose ł G dula, bu r­
m istrz C hrzanow a i p rzed staw icie l S p ó ł­
dzielni S traży  P oża rn ych .

P ow oła n a  d o  ży cia  now7a in sty tu c ja  ro z ­
p oczę ła  już sw7ą p ra k ty czn ą  d zia ła ln ość, 
u zysk a w szy  wńększe d os ta w y , z zakresu  
p rod u k c ji że lazn ej dla lo k a ln y ch  u rzędów . 
W  te j chw ili now7ozorgan izow rane p rzed się ­
b iorstw o  zatrudnia ju ż p o  k ilk adzies ią t o só b  
w  ok ręgu  chrzan ow sk im , m yślen ick im , w  no 
w iecie  k rak ow sk im , a tak że i w  sam em  
m ieście K rakow /ie.
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Dziś r.2 ekran ie  teatru ^ietlnenn t,U G !E G H A “ Starowiślna 16.
W s ia n ia  fe sm onum antalna a rc y d z ie ło  f ilm o w e

H a rh iza  Y t r i s a t a reżyserji Karkasa, sce- 
narjusz według powieś­
ci C la u d e  F a r r ć r a  

W głównej roli: 
A n n a b e la ,  C h a r le s  
B o j e r ,  In R is z y n o w

Film ten to potężny poemat miłosny o głębokiej treści niebywałem napięciu, fenomenalnej 
wystawie, zdumiewa w7spaniałą reżwggrją Świetne operowanie masami. M a rk iza  Y o r is a k a  

to 'hluba produkcji filmowej. — Przedstawienia rozpoczynają się o 5. 7 i 9-tei.

„ L A  B A T A I L L r

w ygłosi prof. B. Ikunei. Początek wieczoru dys 
knsyjnego o godzinie 6-tej wieczorem , sala 
IV Gimnazjum, ul. Krupnicza 2.

 o o O o o ------------
Rabunkowe do Ignacego Stokłosy, lat 13, zam. R E P E R T U A R  T E A T R U  
przy ul. K alw aryjskiej 68. który w czasie wspi­
nania się na słupy z przewodami elektryoznemi 
doznał porażenia prądem.

M E  PILN O W AŁ AU TA. Gayer Alfred, win 
ścicml fabryki sukna w Bielsku doniósł orga­
nom PI1., że dnia 14 bm. w7 godz. popołudnie, 
w ych  skradziono mu z auta na ul. Szpitalnej 
2 płaszcze wwrt. 100 zk 

 (
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY
POLSKIE TO W A R ZY STW O  DERMATOLO 

GICZNE (oddział krakowski) urządza w czwar­
tek 18 bm. o godz. 18.16 w  sali w ykładow ej 
kliniki derm atologicznej Uniw. Jagielk zw y­
czajne posiedzenie naukowe.

C ZV TELN }A  W  N. I. K N aukow y instytut 
K atolicki otwiera dziś rvc w torek, czytelnię 
czasopism przy ul. Pijarskiej 7, I p. Z czytelni 
można korzystać z w yjątkiem  niedziel 5 nonie 
działko w7 we wszystkie dni tygodnia od godz. 
16— 20. W ypożyczalnia książek t-reści religij­
nej przy ul. Piłsudskiego otwarta codzicń od 
godzin’-^ 16— 20.

STARANIEM  „ALL1ANCE ERANCAISE”  
odbędzie się dnia 17 bm. publiczny i bezpłatny 
wieczór dyskusyjny pod tytułem : „Autour de 
ia traduetion du „P an  Tadeusz11 par Paul Ca 
zin11. Referat wstępny pt.: „E n  reponse au vt 
tum 'separatum  de M. Sigismond N ow akow ski”

S Ł O W A C K IE G O .
zdobywa kobiet'.7’1. 
kart11.
W eneda’ ’ .

W torek 16. X. „T ak  się 
Środa 17. 10 „D om ek z 
Czwartek .18. 10. „L ilia

 x x ——
REPERTUAR K LNOTEATROW.

ŚW IT: Pat i Pataehon juk o kom pozytorzy. 
W A N D A : Czy Lucyna to dziewczyna 
APOI,1 O: im p era torow i.
SZTU K A: Burza w szklance w ody. 
UCIECHA: Markiza Yorisaka.
SŁONKO: King Kong.
PROMIEŃ: Farnda rezerwistów7.
A D RIA : P ogoń za księżycem ”  j „Podróż

poślubna".
BA G A TEI A; Symfonja ZyciA. na scenie re- 

wja pt.: Nasz stary Kraków7.
DOM ŻOŁNIERZA; Od 15 —  18 paździer­

nika 1934 r. „N ie pożądaj żony bliźnego tw ego”
 o o -  ——

Z TEATRU MIEJSKIEGO >M. J. SŁOW A­
CKIEGO. Dzisiaj we w torek pełna humoru i 
pom ysłowej akcji kom edja L. Yerneuil1;) „Tak 
się zdobyw a kobiety11. W  kom edji, opracowa­
nej scenicznie przez reż. W . Now akow skiego 
udział biorą p.p.: Ynkwicz-Szyjkowska. Kloń- 
•ka, K ostecka, Kondrat. Kułakowski, Pągow- 

-k i, Turski, W oźniak, W yrw kz-W ichrow sk!. 
Jutro w środę na przedstawieniu po cenach

najniższych, świetna kom edja muzyczna „D o ­
mek z kart“ .

W  czwartek, po cenach zmtsoyc-h „Lilia W e­
neda11 ,T. Słowackiego.

„LEKKOM YŚLN a  SIOSTRA", komedja 
Włodzimierza Perzyńskiego ukaże się w naj­
bliższym czasie na scenie teatru miejskiego. 
P róby odbywają się pod kierunkiem reż. J. 
f  arbowskiego.

 X X ----------
W!AD-OMOAO! rOACTRI Nt'.

W  KOŚCIELE SS W IZY T E K  przy ulicy 
K rowoderskiej 16, w Uroczystość św. Małgo­
rzaty Marji, tj. we środę 17-go odprawioną, zo­
stanie uroczysta w otyw a z wystawieniem Naj 
świętszego Sakramentu i z kazaniem o godzi­
nie 9-tej,

Nabożeństwo z całodziennem wystawieniem 
odłożone zostało na niedzielę 21-go i odpraw io­
ne będzie w następującym porządku: Uroczysta 
Pyt mar ja  o godz. 6.30, —  Suma z kazani. m o 
9-tej, —  Ostatnia cicha 51 sza św7. o 10.30, — 
Popołudniu nieszpory z kazaniem o 4.30.

-   ono— —

Odsłonięci); t?b !ic f pamiątkowej
w Muzeum Przemysłowym.

Muzeum Pizcm y- 
się 'skromna uro 
pam iątkowej ku 
tej instytucji, dr,

W  dniu wczora]szym w 
siowetn w Krakowie odbyła 
czystość odsłonięcia tablicy 
uczczeniu zasług założyciela 
Adrjaua Baranieckiego.

Po Mszy św, odprawionej w kościele OO.

Franciszkanów odbyła się właściwa uroczy­
stość od tonięcia tablicy. Wzięło w mej udział 
około C-0 osób przeważnie b. uczestniczek kur­
sów dla kobieti założonych przez dr. Baraniec- 
kiego-. Przemawiali . kuratorowa Przyjcm ska, 
która swego czasu uczęszczała na kursa, art. 
W odzinowski, b prot. kursów, oraz dyr. Mu­
zeum Thor.

Po odsłonięciu tablicy uczestnicy uroczysto 
ści zwiedzali dzieło dr. Baranieckiego Muzeum 
Przemysłowe

SsZGz^inoisi w budże&K nilejskirn.
AYezuraj w  g od zin ach  ran n ych  o d b y ło  

się na 11-u uszu pod przew odn ictw em  P re­
zydenta  D ra K a p iick ie g o , a w o b e c n o ś d  
olni Y fice p re zy d e n ló w  jm siedzen io  w szy st­
k ich  N a cze ln ik ów  "W ydziałów  i D y re k to ró w  
in sty tu oy j m iejsk ich , na którem  p rzed sta ­
w ion y  zusiai dokladn .,’ w yn ik  dzi Ualnośei 
g o sp o d a rcze j i fin an sow ej G m iny m. K ra ­
kowa, za oba u b ieg łe  k w arta ły  roku  b u d że­
to w e g o . P o p rzedysk u tow an iu  osią g n ię tych  
w yn ik ów  zastanaw iano sio w  da lszym  ciągu  
posiedzen ia  nad w prow ad zen iem  da lszych  
cszczęcbm ści w n a d ch od zącym  3-cim  k w ar­
tale bu d żetow y m , a to  w  celu  śc is łego  d o ­
stosow an ia  w y d a tk ó w  da fa k ty czn y ch  d o ­
chodów 7 m iasta.

Wykłady naukowc-r&liflijna w Krafcawis.
Z a in ic jow a n e  w u biegH in  roi^u przez 

A k c ję  K a to lick ą  regularne w y k ła d y  n au ko- 
w o-re lig ijn e , om a w ia jące  stosu nek  nauki d o  
w iary  i dziedzin ę dog-inatu, c ie szy ły  sie w y ­
ją tk ow ą  frek w en cją . Sala b łęk itn a  D om u 
k a to lick ie g o  n ig d y  praw ie nie m og ła  p o ­
m ieścić  w szy sik ich  słu ch a czy , k tó rzy  p rze ­
w ażn ie  zaliczali się d o  sfer z w yższpm  w y ­
k szta łcen iem  i do m łod z ieży  ak a d em ick ie j.

W  tym  roku  c y k l w y k ła d ó w  n n u k ow o- 
relig ijnveii p o ś w ie co n y  je s t om ów7ieniu za ­
g adn ień  e ty czn y ch . O rgan iza torow i -wykła­
dów  ks. p ra ła tow i dr. A . P od w in ow i u d a ło  
się p o zy sk a ć- 'sze re g  w ybitny cli p o w a g  nau­
k o w y ch , d a ją cy ch  ręk ojm ię  w y s o k ie g o  po-/ 
ziom u w y k ła d ó w . I tak  "k o le jn o  przem aw iać 
będ ą  prof. U. J . ks. dr. K on st. M ichalski 
(4 8. X .), p rof. O. Fr. K w ia tk ow sk i T . J. 
(25. X. —  8. NI,). O. J . U rban T . J . (15. 
X X ), prof. O. E . C ho.nrański T . J. (22. XJ.—  
29. X I. —  6. X II.), O 3 on a w en tu ra  P o d h o - 
rod eck i O. F . M. (13. X II. —  31. I A  O. E . 
K o s ib o w icz  T . J . (17. I A  p ro f. U. J . ks. 
dr. W ł. W ich er  (24 I. —  2 ' .  IŁ ), p ro f. U. J . 
dr. R . D yb osk i (8. IX ), p rof. U. J. dr. W Ł 
W o lte r  (14. II.), O. J . R o s tw o ro w sk i T . J . 
(28. II.).

C yk l w y k ła d ów  1934/35 rozp oczn ie  się 
w e czw a rtek  18 październ ik a  b . r. o  g o d z i­
nie 18-tej w  sali b łęk itn e j D om u  k a to lick ie ­
g o  w yk ła d em  p rof. U. J. ks dr. K on sta n ­
te g o  M ich a lsk iego  p o d  ty tu łem : „P r z e w ro ty  
w  w a rtośc iow a n iu  e ty czn e m 11. —  W y b itn y  
przedstaw icie l filo z o fji  tom istyezn e j w  P o l­
sce , o d tw o rzy  przed słuchaczam i obraz d z i­
sie jszych  p rąd ów  i w a rtośc iow a ń  filo z o ficz ­
n ych  czy  p seu d o  - re lig ijn ych  w  dziedzin ie  
e ty k i, p rzeciw sta w ia ją cy ch  się je d n o lite j 
i nie za ch w ian ej, b o  b o sk ie j po-wadze e tyk i 
k a to lick ie j. B ezp łatn e  karty  w stępu  u zy ­
sk ać m ożna w S ek reta rjacie  A k c ji k a to lic ­
k ie j —  D om  k a to lick i, ul. S tra szew sk iego  
L . 18, II. p. w  g od z in a ch  od  11— 13. Słu­
chacze  -w yższych sz k ó ł m ają w stęp  w o ln y , 
bez ob ow ią zk u  p osiadan ia  k arty .

CJczyt dyr. dra Magiery.
W  związku z ostauiiemi wydarzeniami wy­

głosi we w torek 16 bm. Dr. Jan Magiera w  K ol 
łegjum W ykładów  N aukow ych (Rynek 39; 
odczyt p. t. „G lorja  i tragedja Jugoslawji” . —
Z odczytem  połączone będzie wyświetlanie 
przeźroczy.

 o o ° ° o o -----------
X sali sąfioiwEf

6 M1ES W IĘZIENIA ZA KRADZIEŻ 2, 
FUNDUSZU P RA CY . Sędzia Janicki rozpatry­
wał wczoraj w Sądzie Okr. Karnym sprawę Bro 
nisiawa Paduciiowicza, liczącego 36 lat, lobot- 
nika. który brai udział w kradzieży, dokona­
nej w nocy z 14 na 15 sierpnia br. w  W oje­
wódzkim  1'unduszu Pracy w K rakowie. Padu- 
chow icz skradł w ówczas ze siJadów  tej insty­
tucji cukru, smalcu oraz innych wiktuałów na 
sumę przeszło 2,000 zł. skazany zosial za to na 
6 miesięcy więzienia.

ZA N IEPD ALĄ UCIECZKĘ Z W IĘZIENIA
Sąd Okr. Karny rozpatrywał sprawę czte­

rech m łoaocianyd) przestępców  a t o  Józefa 
Trzosa (lat 23) Józefa W cisło (lat 21). W łady­
sława Natkańca (lat 21) i Józefa Szkolika (lat 
21). Ubiecujący ci m łodzieńcy aresztowani za 
•szereg sprawek i osadzeni w więzieniu w Boch­
ni. usiłowali 9 kwietnia br. zbiec z więzienia 
przez dziurę którą wybili w7 murze. Na prze­
szkodzie tym zamiarom stanął więzień Stani­
sław Baja. który zaalarmował dozoicę wiezie­
nia Jana Piecha. INicc-zka nie udała sie. Za 
jej prćfcy skazani zostali oskrażenl na 2 mie­
siące więzienia każdy7.,
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? rj f p o t t .
Szczegóły spotkań naszych piłkarzy.

M eczowi Polska —  Rumunja we Lwowie 
przyglądało się 6 lys. widzów. Rezultat meczu 
3:3 (1:1) odpowiada przebiegow i gry. Mecz 

rozpoczął się od oficjalnych powitań. Po ode­
graniu hymnów narodow ych zarządzono minu­
tę milczenia z pow odu tragicznej śmierci kró­
la Aleksandra jugosłow iańskiego.

W  11-ej minucie W ilim owski strzela, jeden 
z graczy rumuńskich odbija piłkę ręką* sędzin 
dyktuje rzut kam y, zamieniony przez Martynę 
w  bramkę. Następuje nie w yzyskany okres 
przewagi Rumunów. W 17-ej minucie lewy 
łącznik rumuński zostaje sfaulowany. Sędzia, 
dyktuje rzut w olny dla naszych przeciwników. 
Cała drużyna polska cofa się pod bramkę, twe 
rżąc, zdawałoby się, nieprzebyty mur. Najlep­
szy napastnik rumuński Doba i strzeli! mimo 
to nieuchronnie w róg. ustalając wynik 1:1.

W  7-mej minucie drugiej połow y jeden z 
ataków rumuńskich kończy się bramką, zttoby. 
tą przez Valkova. Od 10-tej minuty Polacy 
stają się znowu panami sytuacji. W  16-ej mi­
nucie Urban zdobyw a w yrównującą bramkę. 
W chwilę później z rzutu karnego Martyna pod 
wyższa wynik do 3:2 na korzyść Polaków. Pn. 
laey dążą do utrzymania wyniku, co im się 
jednak nie udaje, gdyż na 4 minuty przed 
końcem  B cba i po ładnej kombinacji zdobywa 
trzecią bramkę dla Rumunji. ustalając w y ­

nik dnia. Polacy w alczyli w składzie: Fonto­
wi cz. Martyna. Bulanow. Dziwisz, Kotla rozyk 
J. Mysiak. Urban. Ciszewski. Nawrot. W ilim ow  
ski, Balce.r. Najlepszym z tej jedenastki był 
Fontowicz,

Meczowi przeciw Łotw ie w Rydze przyglą­
dało Mę przeszło 5 tys. w idzów - Od samego 
początku Polacy m ają znaczna przewagę. —  
Pierwszą bramkę dla Polski zdobył Pazurek 
już w 9-ej minucie. Y\7 5 minut później W ło ­
darz podwyższa wynik do 2:0 na naszą k o ­
rzyść. L rtysze usiłują przejąć inicjatywę, ale 
bezskutecznie. W  30-ej minucie Łysakow ski 
strzela trzecią bramkę dla Polaków. Od tej 
chwili prawie zaznacza się lekka przewaga 

Łotyszów , dla których Borsltsszko i Jeniks zdo 
bywają w  32-ej i 33-ej minucie dwie bramki. 
Tuż przed przerwą Peterek z karnego uzyska! 
czwartą bramkę dla Polski. Po zmianie pół 
gra staje sic ostra. Polacy  mają w dalszym 
ciągu silną przewagę i przez W łodarza w 7 ej 
i  16-ej minucie ustalają w ynik  dnia 6:2 (4:2i. j

K R A K Ó W  SZUKA TALEN TÓ W  
PIŁKARSKICH .

W  niedzielę na boisku Garbarni w meczu 
piłkarskim, zroganizowanym  przez K07.PN 
pod hasłem —  ..Kraków szuka talentów7 pilkar- 
skich“  reprezentacja krakow skich klubów li­
gow ych  pokonała reprezentację klubów klasy 
A w  stosunku 2:0 (0:0).

 c o --------
POLSCY BO K SERZY pokonali Czechów 

11:5, a nie 11:3, jak w czoraj przez pom yłkę 
podaliśmy.

M — mSBB

Ż u c i e  g o s p o d a i f f e s e

Echa zamachu ntarsjlskiego
na giełdach.

Zam ach  w  M arsylji od b ił sio silnem  
ochom  ta k że  i na g ie łd a ch  św ia tow ych . 
W ia d o m o ś ć  o  m orderstw ie  w y w o ła ła  na 
g ie łd a ch  o g ó ln ą  d ep res ję  i p o w a żn y  zastój 
w  tran za k e jach , z k tó r e g o  d op iero  pod  k o ­
n iec ub. ty g o d n ia  zd o ła ły  się g ie łd y  o trzą ­
snąć. N a ' g ie łd z ie  n o w o jo rsk ie j w ystąp ił 
zn a czn y  spadek  k u rsów  i o b ro tó w , sz cze ­
g óln ie  w  odn iesien iu  d o  p a p ierów  ju g o s ło ­
w iań sk ich . w  m n ie jszym  stopniu  fran cu ­
sk ich . D op iero  p od  k on iec  ty g o d n ia  nastą­
piła p op ra w a  n astro jów . Z n a czn ie  zm n ie j­
s zy ły  się ob ro ty  sk u tk iem  w y p a d k ó w  m ar- 
sy łsk ich  na g ie łd z ie  w  L on d yn ie . P ow ażn e  
stra ty  p on ios ły  p a p iery  ju g osłow ia ń sk ie , 
c z e ch o s ło w a ck ie  i n iem ieck ie . G dy  p o d  k o ­
n iec ty g o d n ia  o b a w y  sfer g ie łd o w y ch  przed 
n ow ażn ie jszem i p ow ik łan iam i po lityezn cm i 
w  zw iązk u  z m ordem  m arsylskim  m inęły , 
ten d en cja  n ieco  się pop raw iła  i ob ro ty  
w zros ły . N a jm n ie j m oże zarea gow a ła  g ie łda  
p a ry sk a . N otow an ia  w p raw d zie  się ob n iży ły  
ale sp a d ek  nie p rzybra ł w ięk szy ch  ro zm ia ­
rów  z w y ją tk iem  p o ży cz k i ju g o s ło w ia ń sk ie j 
i o b lig a cy j serbsk ich .

N a g ie łd zie  am sterdam skiej i b ru k se l­
sk ie j ciula się za u w a ży ć  zupełna sta g n a cja , 
p on iew aż za rów n o  ban k i jak  i sp eku lanci 
w strzy m y w a ł! sie w  zw iązku  z ostntni&mi 
w yp a d k am i od  zaw ieran ia  tranznke- j. P o ­
dobne n astro je  p a n o w a ło  ta k że  na g ie łda ch  
szw a jcarsk ich  i w łosk ich . P ap iery  ju g o s ło ­
w iań sk ie  rów n ież w  Berlin ie i W ied n iu  u le­
g ł)  du że j zn iżce.

Z a zn a czy ła  się duża ab styn en ck i ze 
Strony serbskich  sfer p u b liczn ości ja k  i ze 
stron y  speku lacji.

 OOQ------

Wzrost zadłużenia wewnętrznego
Polski.

M inisterstw o skarbu op u b lik ow a ło  zesta ­
w ienie d łu g ó w  p a ń stw ow y ch  na dzień  I -g o  
lip ca  b. r. W e d łu g  te g o  zestaw ien ia , d łu g i 
w ew n ętrzn e  w y n o s iły  og ó łem  821.612.585 
zł. w o b e c  759.300.86.1 zł. na dzień  I -g o  
styczn ia  1034 i\. w zros ły  więc, w ciągu  I. 
p ó łro cza  r. b. o  62 .311 .724 zł.

C a łk ow ity  ten w zrost p rzyp ad a  na d łu ­
gi em isy jn e  k tóre  zw ię k szy ły  się o  zł. 
62 .644 .126 . natom iast ogó ln a  sum a innych  
d łu g ów  w ew n ętrzn ych  spad la  n aw et n ie­
zn aczn ie  z 819.074.405 na 218 .742 .014  zł.

Z w iększen ie  się d łu g ów  em isy jn ych  p rzy ­
pisać n a leży  n ow y m  em isjom  b o n ó w  sk ar­
b o w y ch , w sk u tek  cze g o  p o z y c ja  b o n ó w  
w zrosła  w ciągu  I. p ó łro cza  1934 r. o  zł. 
81 .292 .050  (ze 108.401.800 na 189.693.850 
zł.). N atom iast rów n ocześn ie  dzięki w p ła ­
tom  rat a m o rty za cy jn y ch  zm n ie jszy ło  się 
zadłużenia z tytułu  1 p roc. p o ży cz k i in w e­

s ty c y jn e j. 5 p roc. p rem jow e j p o ż y cz k i d o ­
la ro w e j (sarja II.) i szeregu  in nych  p o ż y ­
czek .

Z a u w a ży ć  n a leży , że w  zestaw ien iu  d łu ­
g ó w  w ew n ętrzn ych  nie u w zg lęd n ion o  p o ż y ­
czk i n a ro d o w e j. W p ły w y  z te j p o ży cz k i 
os ią g n ę ły  po dzień  10 październ ik a  o k o ło  
333 m ilj. z ło ty ch , a w yn osić  h ed ą  og ó łe m  
przyp u szcza ln ie  ca. 350 m iljon ów  z ło tych .

O becnie  m ożn a  p rzy ją ć , że razem  z p o ­
ży czk ą  n a rod ow a , suma d łu g ó w  w ew n ętrz ­
nych  w yn ies ie  zł. 1.154 m ilion y . czy li za ­
d łu żen ie  w ew n ętrzn e  w zros ło  o 405 tniljo 
n ów  z ło ty ch .

W  przeciw ieństw ie, do  d łu g ó w  w ew n ętrz­
n ych , zadłużenie  zagran iczn e  w y k a zu je  sp a ­
d ek  w y n o sz ą cy  sum ę p rzeszło  160 m iljon ów  
z ło ty ch . O góln a  suma d łu g ó w  za gra n icz ­
n ych  w yn osiła  na 1 lip ca  r. b. 3 .384 .045 .427  
z ło tych .

©

n  o w a  r  t  a

ras taw rac ja  3 b u fe t
„ Z A C I S Z E "

ip r g y  u l i c y  S Z E W S K IE J  S 7  fo -ó g  p la w t )  

poi kierownictwem (b. wlalc. Kawiarni Ziemiańskiej)

P . w a c i a k a  L I P I I S 5 & S E G ©
pc le ia  znakomite obiady, menu z 3-tlań 1 zł, 60 gr 
kolacje oraz śniadania w iedeńskie. B u fe t obfic ie  

zaopatrzony w zimne i c iep łe  przekęski.

D o n io s łe  u d o g o d n ie n ia  
k o l a r z y .

Kto wejdzie w skład nowej rady
Izby przem yslowo-todlowej w Krakowie?

\Y poniedziałek o godzinie 2 w połu dn ie , r.cw kz, inż. dr. T ono, Holuj ,1,111. inż. Scheier 
minął ostateczny termin składania list kandy-j W iktor, dr. Andrzej W oloszyński, Gćrny Tan; 
cłatów w związku z w yboram i do Izby przem y-, jako zastępcy: Ilukiewicz Leon. Bem W itold, 
slowo-handlow ej w K rakowie. W ydział prze- Dr. Dawid W istreich, dr Muezkenhrunu, in ż .1 
mysi. w ojew . do którego listy te zgłaszano, od-j Schmeja Maksymiljnn, p. Marja Raszkowa, 
mawia narazić inform acji, do czasu ustalenia 
tej sprawy przez Główną kom isję w yborczą
czy poza „uzgodnioną1’ listą kandydatów  w pły­
nęły inne i jakie listy. W  każdym razie zna­
nym jest obecnie dokładny skład listy, kom pro 
miso we j ułożonej pod egidą posła Lipińskiego 
Z B. B ;

Z RAM IENIA PRZEM YSŁU
•! tej listy:: Duży przemysł:

Edward Zajączek, Tadeusz Epstełn, inż. Zdzi­
sław7 Krudzielski, Dr. Arnold T.hrenpreis, inż. 
A. Kowalski, jako za stęp cy  Rudolf Rosiński, 
p. Rafczyński, inż. Tobiasz W eksner, Dr. Sa­
muel Liebeskind, inż. Bronisław Patzau.

Śiedni przemysł; Tadeusz Oroszony! Bogda-

REPREZEN TACJĘ HANDLU
tw orzyć będą w nowej radzie izby, według tej 
samej listy pp.: członkowie rady: Dr. Kuhn,
Schechter. dr. W arzecha, Spira, Kwiatkowski,
Fussmann. Oleksy, Langer, Czarnecki. Dembi- 
tzer, Rą.b, Landau.

Zastępcy; Jasiński, Monderer, dr Kam ber-1 ^ , ,
. . r» , . V ...  , . i Celem zabezpieczenia koi»rzvski, inz. Rosenstock, p Czech, inż L ibentha , 1 • . . . .  ■, • ’ w isipmneni nmpzdznnlpm. wn

p. w ęgiel. G ottheb Brzozowski, Bicder.
W edług przypuszczeń nie zostanie zgłoszo­

na, względnie uznana za ważną żadna inna li­
sta kandydatów, w obec czego figurujący na li 
scie kom prom isowej w eszliby w skład now ej 
rady izby przem ysłowo-handlowej bez. g loso­
wania.

Od soboty dnia 6 b. m. w kinoteatrze 9„A k)O09
c—   t poemat miinsnj

M P E R A T O R O W A
Najdoskonalszy twór naszej epoki! — Najwspanialszy poemat miłosny, jaki zna ludzkość.

Szalony romans — 
Momenty pełne hu­
moru. — Zabawy

na cesarskim dworze. — Miłostki carycy. — Genjalna kreacja najsławniejszej artystki ekranów 
najpiękniejszej kobiety, za A lopjnnu nipfpihh Nieśmiertelny wysiłek reżyserski, wyczirowa- 

którą szaleią miljony. ! , !a ' UIGU lali njr mistrzowskiem gestem słynnego JÓZEFA 
STERNRF.RGA pamiętnego twórcy „M?rokka“ , „X  27“ . „Exspresu z Szanghaju” ! — Cały świat

żyje pod znakiem tego filmu!

w nocy przed 
wzajemnem najeżdżaniem, w prow adzono peda 
ly, które w równom iernych krótkich odstępach 
to jest przy naciskaniu świecą j gasną a w ten 
sposób zwracają uwagę jadącego z tyłu w wic 

kszym stopniu, niż gduby św ieciły stale.

Mimo nowelizacji opłat sądowych
procesy nadal będą kosztowne.

Rada ministrów uchwaliła w dniu 12 h. m. 
projekt dekretu now elizu jącego przepisy z ro­
ku 1932 o opłatach sądowych. Zmiany mają 
wejść w życie z dniem 1 stycznia 1935. Szcze­
góły  tej noweli podaliśmy w jednym  z po 
przednich numerów, w sferach prawniczyoli u- 
ważają ją  za nowość, która jednak niczego n o­
w ego, prócz nieznacznej stosunkow o obniżki 
sław ek nie wprowadza. Przyniesie ona pewną 
ulgę nielicznym zresztą klientom, procesują­
cym się o większe kw oty i wartości, m ianowi­
cie ponad 500 zł., podczas gdy procesy o 
mniejsze kw oty sporne będą nadal taksamo 
kosztowne, jak dzisiaj. W  najistotniejszym pun­
kcie ustaw y o kosztach sądow ych, t. j. w na­
łożeniu ciężarów na dochodzenie praw a nie 
na orzeczenie, nowela nie przynosi żadnej 
zmiany. Organ Związku zrzeszeń urzędniczych 
..J ed n ość ’ cytuje kilka charakterystycznych 
przykładów, świadczących wym ownie o fatal­
nych skutkach obecnej, w ygórow anej taryfy:

Pow ód zaskarża weksel na 10.000 zł. —  
W płaca tytułem połow y wpisu 125 zł. Pozw a­
ny wnosi pieniacze zarzuty przeciw nakazowi 
zapłaty. Pow ód dopłaca do wpisu drugie 125 
7.1. i za doręczenie 1 60 zł. lub chcąc mieć na­
kaz praw om ocny! na propozycję pozwanego 
płaci mu umówioną kwotę, by nie wnosił za­
rzutów7. Dłużnik tylko zyskał, bo i tak nie ma 
zamiaru płacić i potrafi udaremnić egzekucję 
z nakazu.

Opłaty pocztow e wynoszą w miejscu 15 <rr., 
a za doręczenie sądowe płaci się 80 gr. Dla- J 
czego? Czyż ogul zdaje sobie sprawę, że w 
sprawach drobiazgow ych, np. o 10 zl. same do ­
ręczenia kosztują conajm niej 3.20 zł. Wpis 
2.50 zl.. pełnom ocnictw o 1.60 zł., razem 7.30 
zl. Gdzie tu stosunek opłat do dochodzonej 
pretensji?

Nieuiszczenio opłaty za doręczenie w  k w o­
cie 80 gr. pow oduje ogzfdcuejp r urzędu. K asz­
ta egzekucji wynoszą 5 50 zł. i w ten sposób

zamiast 80 gr. trzeba zapłacić 6.30 zl. Czy to 
słuszne? Czyż nie jest notoryjne, że za takie 
80 gr. sprzedaje komornik na w si świnię, o ile 
dłużnik nie ma przy sobie 6.30?

Biedak ma także honor. Przy obecnie obo ­
w iązujących opłatach można go jednak obra­
żać bezkarnie, a nawet pobić, gdyż nie jest w 
stanie opłacić wpisu za skargę w kw ocie 20 
zł. Prawa uhogic-h nie dostanie, bo ma kaw a­
łek gruntu wartośc-i 500 zł. lub zarabia 60 zł 
miesięcznie, więc nie jest -wedle ustawy zupeł­
nie ubogi.

W ypadki takie, nie dające się pogodzić z 
poczuciem  sprawiedliwości, zdarzają, się często 
w  praktyce sądowej. Projektowana nowela me 
spełnia jednak w łaściwego zadania i nie usu­
w a istotnych błędów, popełnionych .,reform a" 
opłat z r. 1932.

Giełda krakowska.
Kraków, 15 października. Giełda: Bank

Polski 95, 7 proc, pożyczka stabilizacyjna do­
larowa 78— 78.55, dolar 5.20— 5.22, Londyn 
25.70—-25,85, Szwajcaria 172.25— 173, Berlin 
212.50— 213.50.

i zamiejscowe

n a jta n ie j w ykonuje, w wozach m eblo­
wych, s p e c j a l n i e  skonstruowanych

dla przewozu mebli

L H A R T W K 3
S . A .

Oddział w KRAKOWIE
Biuro Florjańska 4. T e l. 114-78 .

Dla P. T. Wojskowych i Urzędników Państw, znaczne zniżki.

Priy zamawiaaiei pejodynexy«3* 
egzemplarzy „Głosu Narada4, 
walety równocześnie nadesłać 
20 gr. za kaidy numer dzien­
nika i opłatę pocztową 10 gr 

©d egzemplarza.

Po raz pierwszy ukazał się w języku polskim

„Żywot sw. Franciszka 8alezego“
przez X. HAMON.

D z ie ło  o b e jm u ją c e  dw a to m y  p ię k n e g o  i c z y te ln e g o  d ru k u , o g ó łe m  977 .stronic, 
o ra z  18 ilu s tra cy j z o r y g in a ln y c h  p o r tr e tó w  i s z ty c h ó w  fra n cu sk ich .

Cena k a ż d e g o  to m u  zł. 1 0 ’ — b ez  przesyłk i p o c z to w e j .

Z a m a w ia ć  i n a b y w a ć  m o ż n a  ty lk o

w Klasztorze 8 8 . W izytek w Krakowie, ulica Krow oderska 18.
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pod kierownictwem dr.
Pra|;4J 15. 10. (T ele f. w ł.). „P ra g e r  Pres-

se“  ustala n a stęp u ją cy  stan r z e cz y  ja k o  
n a jp ra w d o p o d o b n ie js zy : W  dniu  28 w rze ­
śnia b. r. w  h ote lu  U nion  w  L ozann ie 

m ągle p o  francusku  m ó w ią cy  
o b c o k ra jo w ie c  za ją ł 2 p o k o je . W ieczorem  
te g o  dnia p rzy b y li tam że i zam ieszkali 4 
o b c o k ra jo w c y , k tóry ch  cz e ch o s ło w a ck ie  pa­
szp orty  o p ie w a ły : 1) R u d o lf Suk ur. 1894 
w  T r ieśc ie , k u p iec  z B erna M oraw ., 21 J ó z e f 
S ever  ur. 1904 w  S zebad ha (W ę g ry ! u rzęd ­
nik z B u dapesztu . 31 J a n o s  B om ba j iir. 
1906 w  F iu m e. biuralista  z B udapesztu . 41 
Istvan  In ga r  - Su n gar nr. 1008. m ech an ik  
z B udapesztu .

T e g o ż  dnia 29 ub. 111. zaku pion o w  pew - 
r n n  m a ga zyn ie  lozańsk im  4 pary trzew i­
k ó w  .m ęskich, % te g o  2 p ary  rozpozn an o 
u aresz tow a n ych  B enesza i N ovak a .

^ ■ J ty scy  4 p rzyb ysze  p rzy jech a li do  L o - 
zjin iiym liT ankapusztu . g d z ie  25 Ir. 111. o trzy ­
mali r o ż k a : w y ja zd u , w raz z biletam i ja zd y  
II  klasą cło Z u rych u  i znaczną k w otą  p ie­
niężną. N iezn an y  ..d e ie g a t11 p rzy ją ł ich 
w- Z u rych u  i p rzew iózł do L oza n n y , w rę ­
cza ją c  4  pa szporty  cze ch o s ło w a ck ie  w  za ­
m ian za w ęgiersk ie . Z L o za n n y  ..p ią tka1* 
przez je z io ro  L em ań sk ie  p o jech a ła  d o  E vian  
(F ra n cja ) r. stam tąd d o  P ary ża , g d z ie  4 sp i­
sk o w cy  o trzym ali n o w e  ubrania. W  Taryżu  
d w a j: S iln y  alias B om ba j (C h am y) i N o v a k  
(P osp isz il) zam ieszkali w hotelu  P a la is  d ‘0 r -

sa y . a B enesz (R a jic ) i K e!em en  (Suk) w h o ­
telu  R ue rlo .Maragran. S zef p iątki Sz-abo- 
Stan tzer (K ram er) um ieści! się osob n o  w h o ­
telu C om m odorc. T c n io  Szabo  ('Kram er) 
jest p ra w d op od ob n ie  sp ecja ln y  w ysłan n ik  
P a v e itcza  i k ierow n ik iem  ..r o b o ty 11, on 
p rzew iózł K eicm ena  (Suka) i S iln y ’ e g o  
(C h a ln y T g  j -B o m b a  ja) d o  M arsylji, gd zie  
ju ż stanęli 7 1). m. Broń d ow ioz ła  zam a- 

, co w co m  ta jem nicza  Ina Vutlrac w  dniu 
I następn ym , porzen i w y jech a ła  z M arsylji 
, dn. 9 b. m. W  tym  sam ym  dniu opuści] 
Szabo  (K ram er) to  ln ia d o  za p łaciw szy  ra­
chu nek  h ote low y  za siebie i sw ych  2 to w a ­
rzyszy . k tórym i za jm ow ał 2 p o k o je .

Kłowe rewelacje o zafcójcy.
Bialogród, (PAT.) Różnym wieczorem dzień 

nik białogrodzkj „Sfcampa1 wydal nadzw yczaj 
ny dodatek ze szczegółami, dotyczącemu zabój 
cy króla Aleksandra. Zabójca nazywa się Geor 
giew  \el Czarncztemski. Był on współpracow- 
nikiem M ichajłowa, znanym z szeregu zama­
chów. 6‘ eorgicw  —  jak twierdzi dziennik — 
był instruktorem w obozie emigrantów chor 
waekich, gdzie sio kształcili przyszli bojow cy . 
Fotogra.tje jego podane w pismach, pochodzą 
z r. 1925. Obecny wygląd zabójcy musiał od 
nich nieco się różnić.

..Stampa”  twierdzi w depeszy z Marsylji. 
że pogłoska o rzekom ciii żydow skicm  pocho­
dzeniu Georgiewa jest bezpodstawna.

W arszaw a, 15. 10. (T elo f. w k). W  b ie ­
żącym  tygodn iu  będ zie  za ła tw ion y  przez 
Radę M inistrów  dek ret od d łu że n io w y  dla 
d robn ego  i. śred n iego  ro ln ictw a . D ekretem  
.również ma b y ć  za łatw ione zagadnien ie 
odd łu żen ia  sam orządu. Co do spraw y u bez­
pieczeń , to dotąd  raz zapow iadan o, żc re- 

j forma u bezp ieczeń  będzie  w prow ad zon a  d e ­
kretem , innym  rażeni, żc  od p ow ied n i p ro ­
je k t będ zie  p rzed łożon y  c ia łom  pa dam en

przedłożony będzie sejmowi.
ta rn ym . O becn ie  tw ierdzą , że u bezpieczen ia  
będ ą  zre form ow a n e  w  d rod ze  zw y k łe j usta­
w y

W śród  p ro je k tó w  u sta w ow y ch , k tóre  
będ ą  w n iesion e  na sesję, ma się znaleźć 
rów n ież p ro je k t praw a p ra sow eg o . Ja k  w ia ­
d om o. p ro jek t n o w e g o  praw a p ra sow eg o  
ma w p row a d zić  zakaz w yd a w a n ia  cza so ­
pism  z białem i plam am i, w y n ik łem ! z *"* 
fiskat.

W a rs z a w a  15. 10. Telof. wl Rokowania o 
zniżkę cen węgla, prowadzone między przedsta 
wicielami Ministerstwa Przemyślu i Handlu a 

przedstawicielami przemysłu w ęglow ego nie 
doprow adziły do porozumienia, ażeby meżna 
było oczekiw ać w uabliższym czasie zgodnego-

ustalcnia nowych cen węgla.
Skądinąd słychać, żo obniżka cen w ęgla ma 

być przeprowadzona do 1 listopada i będzie 
wynosić (i do 7 złotych na tonnie loco  kopal­
nia woalu.

Sofja 15. 10. (Tel. wl.). Bułgarska agencja 
telegraficzna kom unikuje, że policji bułgarskiej 
znany jest człow iek nazwiskiem W lado Goor- 
giew  Czernozemski, który wedle informaeyj z 
Belgradu ma być mordercą króla Mcksaudra, 
■występujący w Bulgarji pod mianom „W lad o  
Szofer“ . Należał on do terorystycznoj organi­
zacji m acedońskiej a jego  fotografia była w 
związku z tern w dziennikach bułgarskich opu­
blikowana. Urodził się on w roku 1897 w e w ‘-i 
Kam enica w Bulgarji pclirdn.. W yjechał 011 z 
Bulgarji w lipcu 1932 r.

W edle dalszych doniesień dochodzenia pali

cji bułgarskiej, czy morderca króla Aleksandra 
jest identyczny z W ladą G ecrgiewem  i czy 
mord w ogóle jest dzieleni terorystów  bułgar­
skich nie zostały jeszcze ukończone. Policja 
bułgarska posiadająca odciski palców  Wlady 
G eorgiew a zwróciła się dziś do policji francu­
skiej z prośbą o nadesłanie odcisków  Kalemo 
na, sprawcy zamachu marsylijskiego. Rrzcby 
wająea, w Sofji żor.a W lady Georgiewa została 
przez policję  zatrzymana. Oświadczyła ona, że 
mąż je j ma na ciele wielkie znamię, po którem 
łatw o go poznać.

 0 0 ------------
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Żałobne
B ia lo g ró d , 15. 10. (P A T ). S p e c ja ln y  p o ­

c ią g , w io z ą cy  zw ło k i króla A leksan dra , k tó ­
r y  p r z y b y ć  m iał do  Z agrzeb ia  w czo ra j w ie ­
czorem  o g o d z . 21 -e j z m inutam i, p rzy b y ł 
d o p ie ro  o g o d z . 23 -e j, g d y ż  na ca łe j trasie 
d rog i o d  Splfftt d o  Z agrzeb ia , w y n o szą ce j 
424  km . o lb rzy m ie  m a sy  w ło śc ia n  stara ły  
się o d d a ć  ostatn i h o łd  k ró low i-b oh a terow i. 
P o c ią g  je ch a ł p oprostu

w śród  u tw o rzo n e g o  szpaleru . 
D z ie w czę ta  rzu ca ły  k w ia ty  na d rogę , k tórą  
p rze jeżd ża ć  m iał p oc ią g .

W  H ovi K astel w łościanie, którzy mieli wy 
głaszać przemówienie, wybuchali płaczem ze 
wzruszenia. P ociąg  w jechał do Zagrzebia wśród 
salw artylerji, bicia dzwonów i przy dźwiękach 
hymnu narodow ego. Okolice dw orca by ły  do ­

sz cz ę tn ie  zapełnione w ielotysięcznym  tłumem. 
Gdy pociąg się zatrzymał, zwłok" przeniesiono 

i d o  salonu królew skiego na dworcu, gdzie umie­
szczono je  na katafalku. Przed trumną rozpo­
częła się

DEFILADA
tych, którzy chcieli oddać hołd ostatni kró­

lowi. Defilada ta trwała całą noc 1 przeciągnie 
się zapewne do południa.

Pociąg, w iozący zwłoki króla Aleksandra 
opuści Zagrzeb zaraz popołudniu i przybędzie 
do Białogrodu dziś wieczór o 23 godzinie. — 
Zwłoki króla zostaną przeniesione do starego 
pałacu, gdzie odbędzie się krótkie nabożeństwo 
żałobne.
Zwłoki będą wystawiane na widok publiczny 
16 i 37-ego hm., w których to dniach ludność 
Belgradu przedefiluje w starym pałacu, poraź 
ostatni przed zwłokami króla.

Uroczystości pogrzebow o odbędą się 18-ego 
Rozpoczną się one w katedrze prawosławnej, 
następnie uformuje się pochód na dworzec. Na 
placu przed dworcem oddziały w ojskow e i de­
legacje  aumji zagranicznych przedefilują przed 
zwłokam i, które następnie drogą kolejową zosta 
ną. odstawione do Topola d świątyni mauzoleum 
dynsstji K aradzordzewiczów. T egoż dnia o go 
dżinie 15-tej zwłoki króla Aleksandra zostaną 
złożone z honorami w ojskow ym i w krypcie te­
goż kościoła.

 0<:-----------

Paryż, (PAT.) Ostatnie posiedzenie rady 
ministrów jedynie pozornie miało przebieg spo 
kojny. Nom inacja ministrów spraw w ewnętrz­
nych, spraw zagranicznych i kolonij była wy­
nikiem kompromisu, osiągniętego w poprzrd 
nicli rozm owach premjera Doumergue z przy­
wódcami głów nych stronnictw. Toteż samo 
mianowanie ministrów Marchandeau, Lavała i 
Rrtllina nie w yw ołało żadnych zastrzeżeń. Gdy 
jednak premjor zapytał, czy nikt spośród człon 
ków rządu nie pragnie się w ypow iedzieć w sura 
w ic dokonanych zmian, dwaj ministrowie, mar 
szalek Petain i minister Marrpict poprosił] o 
głos.

Marsz. Petain ośw iadczył:
—  W szyscy w rządzie odczuwam y ciężar, 

którego już czas najw yższy się pozbyć.
W ów czas minister sprawiedliwości Cheron 

zapytał się, o jakim ciężarze mówi marszałek?
Min. Petain odpowiedział z m iejsca: —  

Mówię o panu.
Pow stała konsternacja. W obronie min. Che 

rona stawali przyw ódcy dwóch przeciwnych o- 
bozów w rządzie ministrowie Herriot i Tanlieu.

Sprawa C heronj b jla  jednak przegrana i zg ło­
sił 011 rezygnację z teki, sprawiedliwości.

W liście w ystosowanym  przy tej okazji do 
premjera Donmerguehi min. Cheron stwierdza, 
żo wszczęta przeciw niemu kampanja- osz­
czerstw jest w ysoce krzywdząca. W ykonał on 
swój obowiązek, w ykazując pełną bezmteresow- 

| ność. „P rzy  dzisiejszym stanie obyczajów  i nie­
dostatecznych ustawach osiągnięcie pozy ty w- 

! nych rezultatów jest rzeczą niemożliwą —  pisał 
Cheron. G dyby istniała niezależność sądów i 
bezstronność wymiaru sprawiedliwości, sprawa 
Stawiskiego mogła być załatwiona w ciągu pa­
ru tygodni. Sprawę m orderstwa radcy Prin- 
ce*a usiłuje się w ykorzystać w celu podniecenia 
kraju i rozdarcia go na dwa w rogie obozy. 
Duch partyjny zatruwa atm osferę i stawia w  
stan oskarżenia niewinnych. Z tego rodzaju 
akcją. —  zaznacza dalej min. Cheron —  nie 
chciałam mieć nic wspólnego i to poczytano mi 
za zbrodnię11.

List Cherona w yw ołał w ielkie wrażenie, 
niemniej dymisja została przyjęta.

 OOO-----------

Od sobaty dnia 13 b.m. w kinoteatrze „ S E T U S £ A “
Film radości i śmiechu! Rewelacyjna niespodzianka dla zwolenników hi

arcydow eipnn szampańska koniedja wiedeńska, pełna kapitalnych sytuacyj i zabawnych po- 
mysłów. Tempo. Pikanteria. -— Werwa. — Cudowna muzyka i piosenki. — W orł. rolach 
bezkonkurencyjni pionierzy wiedeńskiego humoru: przemiła, filuterna, rewelacja ekranów. 
Hans] W ies®  oraz. Renata Muller 1 Harald Pausen. Film ten rozśmieszy wszystkich do łez

G IEŁDA W A R SZA W SK A .
W arszawa, 15. 10. Tcłcf. wl.) Giełda dewi 

twa: Belgja 123.60, Holandja 358.75, K opcn- 
iga 115, Londyn 25.79, Nowy Jork 5.25, Pa 
"ż 34.89, Praga 21.10, Szwajcarja 172.63, 
ztokhołm 133, "W łochy  45.35, Berlin 21.33.

D olar poza giełdą 5.23, rubel złoty 4.58, do 
r zloty  8.91, marka niemiecka 191.51, funt 
iteriingów 25.79.

Papiery procentow e: budowlana 4.78, stabi 
saeyjna 77.50, inw estycyjna 118.25, prem jowa 
darow a 53.75, konwersyjna 67.90, dolarowa 
1.25, ko le jow a  konwersyjna 63. Tendencja 
a pożyczek  państwowych przeważnie mocniej

sza, dla listów zastawnych i akcyj przeważnie 
utrzymana. !\ obrotach prywatnych 7 proc. po 
życzka dolarowa 67.50.

W Y B O R Y  P O D  G O LE M  N IEBEM .

W arszaw a, 15. 10. (T e le f. w ł.). M inister­
stw o Spraw  W ew n ętrzn y ch  w y d a ło  ok ó ln ik , 
in terp re tu ją cy  p rzep isy  n o w e g o  regulam inu 
w y b o rc z e g o  d o  c ia ł g rom a d zk ich  na teren ie 
w o je w ó d z tw  m a łop o lsk ich  oraz dw ń  w o je -

1 w ództ.w  za ch od n ich . O kóln ik  w y ja śn ia , że 
ak t w y b o rc z y  m oże  o d b y w a ć  się w  braku 
o d p o w ie d n ie j sali ta k że  p o d  go łem  n iebem  
w  m ie jscu  sp ecja ln ie  ogrodzen iem .-

Dochody skarbu we w rześniu.
W arszaw a, 15. 10. (T c łc f . w ł.). D o ch o d y  

skarbu państw a w e  w rześniu  w y n o s iły : 
z danin pu b licz . i m on o p o ló w  136.400.000 
zł., z p o d a tk ó w  bezp ośred n ich  46 .600 .000 
zł., z pośredn ich  15 .600 .000  zł., c ła  da ły
5 .400 .000  zł., o p ła ty  stem plow e i dan in y  
p ok rew n e 6 .700 .000  zł., n a d zw y cza jn a  d a ­
nina m a ją tk ow a  2 .300 .000  zł., 10%  n a d ­
zw y cza jn y  d o d a te k  d o  danin  pu b liczn ych
5.300 .000  zł. Ogółem  daniny przyniosły we 
wrześniu 82 .100 .000  zł.

M onopole państwow e w płaciły  do skar­
bu 54 .300 .000  zł., tyton iow y 32 .000 .000  zł., 
spirytusow y 16 .000 .000  zł., solny 4.800.000 
zł., loterja państwowa 1.500.000 zł., m ono­
pol zapałczany 200.000  zł. D o ch o d y  b y ły
0 7 .600 .000  zł. ivyższe  od  w p ły w ó w  prze­
w id y w a n y ch .

Egzekutorzy na m\.
W a rszaw a, 15. 10. (T e le f. w ł.). W o b e c  

za k oń czen ia  s iew ów  jes ien n ych  u rzęd y  p o ­
d a tk ow a  w zn o w iły  czy n n ośc i eg ze k u cy jn e  
w  stosu nku  do ro ln ik ów , za lega ją cy ch  z p o ­
datkam i.

Masowy rozdział obiigacyj
pożyczki narodowej.

W arszawa, 15. 10. T cłcf. wł. Generalny k o ­
misarz pożyczki narodowej przystąpił do roz­
syłania placówkom  subskrypcyjnym  obiigacyj 
pożyczki narodowej, przeznaczonych dla tych  
subskrybentów , którzy płacili w 11 ratach. —  
W ydane będą obligacje na blisko 200 m iljo- 
nów zł. Rozdział obiigacyj między subskryben­
tów rozpocznie sic 15 listopada.

S E K W E S T R  Ż Y R A R D O W S K I 
Z A T R U D N IA  P E R S O N A L  W Y D A L O N Y  

P R Z E Z  F R A N C U Z Ó W .
W arszaw a, 15. 10. (T e le f. w k ). Z p o w o ­

du otw a rc ia  przez sekw eatr są d o w y  Ż y ra r ­
d ow a  'n o w e g o  od dzia łu  sp rzed a ży  h u rtow ej
1 d eta liczn e j 1/ W a rszaw ie  p rzy ję to  d o  tego 
od d zia łu  p ra co w n ik ó w , —  zred u k ow a n y ch  
w swoim czasie  przez zarząd  fran cu sk i.

C IE K A W A PROPOZYCJA RA D JA A N ­
GIELSKIEGO. Rozgłośnia, londyńska zw róciła 
się ostatnio do Polskiego Rad,ja z prośbą o nad 
syfonie do Londynu ciekaw ych odczytów  fel­
ietonów , które były w ygłoszone przed mikro­
fonem w Warszawie. Niektóre z tych odczytów , 
odpowiednie dla słuchaczy angielskich, będą 
nadawane i houorowane przez British Broad- 
ca sting Compagny.

NIEDZIELNE INFORMACJE O POGODZIE.
Ponieważ okazało się z praktyki, że w iadom o­
ści m eteorologiczne i meteorologiczno-roiriicze 
nie mieszczą się w dwu minutach przeznaczo­
nych na nie w niedzielę o godz. 12.0:3 do 12.05, 
Polskie Radjo postanowiło nadawać do końca 
października o godz. 12.03 ty lko w iadom ości 
m eteorologiczDo-rolnicze. W iadom ości m eteoro 
logiczne ogólne nadawane będą. w dzienniku 
porannym. D l listopada o godz. 12.03 będą na 
dawane jak dawniej ty lko wiadom ości meteoro 
logiczne ogólne

ZAGADNIENIE POLSKO LITEW SK U ; W  
NOWELI. Na początku br. ogłosi! miesięcznik: 
ilustr. „T ęcza 11 konkurs nn nowelę. Jak już 
w iadom o, nadeszło na konkurs 1499 nowel. 
Jury w ybrało z nadesłanych nowel najlepsze, 
w yznaczyło nagrody i wyróżnienia. Obecnie 
„T ęcza ”  drukuje w ybór odznaczonych nowel 
konkursow ych. W numerze 10 tym, który codo- 
piero ukazał się w druku —  ogłoszona została 
doskonała nowela autorki, ukrywającej się ze 
względów politycznych pod pseudonimem W an­
da. Nowela ta. p. t. ..Cela Nr. 1711 porusza naj­
drażliwsze sprawy konfliktu polsko-litewskie­
go i jest sensacją literacką.

W części beletrystycziio-rozryw kow cj przy­
nosi ostatni numer ..T ęczy”  jeszcze dwie no­
wele p. t. ..Logika kobieca ’1 M. Owidzkiej i 
..Dzik” St. Lubicwy. Dalej reportaż z w izrty  
u Axela Munthe. reportaż zbiorowy „P oprzez 
świat11; pCiekaw y spór” ; Impresjo z Francji11 
i w. w. innych.

„T ęczę11 otrzymać można w  księgarniach 1 
kioskach, u kolporterów, lub wprost w  Admini­
stracji —  Poznań, Aleye M arcinkowskiego 22.

Celem uregulowania nakiadu 
prosimy o Jak najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty

f
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Dług Hanki Wolskiej.
P ow ieść  w sp ó łczesn a .

R o z d z i a ł  V III .

Z e  sp u szczon ą  g ło w ą  b łą d z ił A n d rze j 
D u n in -S tock i p o  p o k o ja ch  sw o je j w illi, w  k tó  
rej ży c ie  zam arło od  ch w ili, g d y  ją  op u śc i­
ła  n a d ew szy stk o  u k och a n a  k ob ieta .

C ierp ien ia  n a b iera ły  sz cze g ó ln e j m o cy  
t  nastaniem  w ieczoru , w ięc  za cza i p ić. P o ­
czą tk o w o  pił dla uśm ierzenia bó lu , zn a jd u ­
ją c  u lgę  w  lek k iem  p od ch m ie len iu : p otom  
przestał o sz czę d z a ć  się, w lew a ł w  siebie 
w h isk y  szk lan k ę  za szk lan k ą, zapada ł w 
stan zu p e łn ego  od rę tw ien ia : d o sz ło  do te g o , 
że in acze j nie m ó g ł zasnąć. T a k  sch odziła  
n o c  p o  n o cy . D nie sp ędza ł w  c ię żk ie j za d u ­
m ie . . .

N ik om u  nie p ow ied z ia ł o u c ie cz ce  H an ­
k i. S łużb ie  ozn a jm ił, że panna W p lśk a  p rze ­
n iosła  się d o  sw ej p rzy ja c ió łk i, h rabin y  R u  
n ie ck ie j. p on iew aż pon ura  atm osfera  w illi 
za czę ła  u jem nie w p ły w a ć  na je j zdrow ie . 
L o k a j często  zastaw ał sw e g o  pana p rzy  te ­
le fon ie  i s łysza ł d łu g ie  r o z m o w y  z panną 
W o ls k ą , św ia d czą ce  o n iezm ien ion ych  w za ­
jem n y ch  stosu n k a ch . Z u p e łn ie , ja k  da w n ie j. 
A le  s łu żą cy  nie w idzia ł jego* tw a rzy  i wił 
g o tn y ch  oczu .

S to ck i w ied zia ł, że  H an k a  p op e łn iła  
m ord e rstw o : an i chw ili nie w ątp ił o  tem . co  
d la  n ie g o  b y ło  jasn em  od  sa m ego p oczą tk u . 
N ie  p rzy w ią zy w a ł n a jm n ie jsze j w ag i do

ośw ia d czen ia  lok a ja , że p a m iętn ego  p o p o łu ­
dn ia  pan n y  W o ls k ie j nie b y ło  w  d om u ; 
m iał n iezłom n e p rzek on a n ie , że p o w ró c iła  
n iezau w ażon a  przez służbę. W ró c iła  sp e c ja l­
n ie p o ło , b y  za m ord ow a ć  S zw a rcb crg a .

P rzeczu w a ł, że hrabina R u n ie ck a  wie 
zn aczn ie  w ię ce j o d  n ieg o , z d ru g ie j stron y  
nie w ątp ił, że nikt nie w y d o b ę d z ie  z niej 
słow a , n ie w y łą cz a ją c  i je g o . N ie za licza ł 
się d o  p rzy ja c ió ł h rabin y. S taru szk a  m usia­
ła  w ied z ieć  o  zbrodn i, jed n a k  stanęła z d e c y ­
dow a n ie  p o  stron ie H anki i to b y ło  w y m o- 
w n ie jszem  od  w yrok u  u n iew in n ia jącego . 
R o zg rze szy ła  d z iew czy n ę . S tock i je j też  nie 
potęp ił.

N ieraz kusiła  g o  m yśl p ó jś ć  d o  Runiec* 
kia j. p rzek on a ć, że sercem  i rozum em  c a ł­
k o w ic ie  p od z ie la  je j zdanie  i u b ła ga ć, by 
w ym ien iła  m ia sto , lub przyn a jm n ie j k ra j. 
dok ą d  się udała  H anka. Z ebra ł sio na o d ­
w a g ę , p oszed ł i w ró c ił z n iczem  —  hrabina 
R u n 1 e ck  a w y jech a ła .

N ie b y ło  d rog i do H anki. P o k o ch a ł ją 
bezw ied n ie , zanim p ozn a ł: teraz g d y  znikła , 
zrozum iał, że m iłość ku niej b y ła  dla n iego  
je d y n y m  sensem  ży cia .

P ił, rozm yśla ł, p ław ił się w  bo lesn ych  
w spom nien iach  . . .

A le  ż y c ic  trw ało  w  od w ie czn y m  ruchu : 
nie za jm u ją c  się um arłym i, to w a rzy szy ło  
ty lk o  ż y ją cy m . P o lic ja  u m orzyła  d o c h o d z e ­
nia. kurz p rzy k ry ł akta  sp ra w y  Szw nrcber- 
g a  ca łu nem  zapom n ien ia . D arem nie p ró b o ­
w a n o  u sta lić  tożsam ość  n ie b o szcz y k a  -— 
p o z o s ta ł n iezn an y ; n ie  u lega ło  w ątp liw ości 
ty lk o  to . że u żyw a ł pseudon im u. P on iew aż 
n ie u da ło  się stw ierdz ić  p ra w d ziw eg o  n az­

w iska , zos ta ł p o ch o w a n y  ja k o  S zw a rcberg .

S to ck i c ią g le  łam ał sob ie  g ło w ę , jak  
zn a leźć d ro g ę  d o  w y k ry c ia  ta jem n icy . R a p ­
tem  p rzyp om n ia ł sob ie , że w  k ieszen i zm ar­
łe g o  zn alazł list. k tó r y  zosta ł n astępn ie d o ­
łą cz o n y  d o  a k tó w ; w  n iep o ję tym  odru ch u  
za trzym ał p rzy  sob ie  k op ertę  i nie od d a ł je j 
u rzędn ik om , p row a d zą cy m  śled ztw o , ch o ć  
parok rotn ie  upom inali się o nią. T reść  listu 
n a d a n eg o  w  C h icago , nie zaw ierała  żadnej 
w zm ianki, którą m ożna b y ło b y  w y zy sk a ć  
dla ustalenia o so b y  adresata , natom iast k c - 
jąć je  można <1 trzy punkty: 1) jako ..rewizjo- 
perta m og ła  się p rzyd a ć . List by ł w ysłan y  
do  P aryża , a stam tąd p rzek a za n y  do W ie d ­
nia. Na k o p e rcie  zn a jdow a ł się adres: Pan 
O tto S zw a rcberg , 83 A cen n e  MałakoiT. 
P aryż.

T e j n o cy  S tock i nie pił. '.V ob łok a ch  
szaron iob iesk iego  dym u  w łó c z y ł  się po c a ­
łym  d om u : o d ży ł, o c z y  św ie c iły  g o r ą c z k o ­
w ym  blaskiem , ja k b y  już stał na progu  ta ­
jem n icy . W y sta rcz a ło  cienia m oż liw ości, b y  
n atch nąć g o  en erg ją , ch ocia ż  w idoki p o w o ­
dzenia b y ły  w  gru n cie  rze czy  m inim alne 
i sp ro w a d za ły  się do faktu  w ątp liw ej w ar­
to ś c i: pan O tto S zw a rcberg  m ieszka ł w  P a ­
ryżu. p rzy  ul. M n łak off Nr. 38. R eszta  zn a j­
dow a ła  sio w  sferze m g lis tych  przypuszczeń  
i by ła  p od  znakiem  ..m oże", a w ięc : m oże 
się u da  o d szu k a ć  zn a jom y ch  zm arłego , m o ­
że będ ą  w iedzie li, w  ja k ie j sp raw ie .pojechał 
d o  W ied n ia , a k to  w ie . c z y  to  nic oś wietli 
p rzy czy n y  ni o rderst w a .

W  ciągu  n oc  yn a stą p ił przełom  i w cze s ­
nym  rankiem  S tock i zbu dził się z p os ta n o ­

w ien iem  n ie zw ło czn e g o  działan ia . Z a d z w o ­
nił n a  lo k a ja :

—  N iech  T om asz zaraz za te le fon u je  na 
lo tn isk o  i za p yta , k ie d y  od la tu je  ekspres d o  
P aryża .

L o k a j w yszed ł.
33, A venue M a la k o ff —  rozw a ża ł S to- 

ck i, nie p rzy p om in a ją c  sob ie  te j d z ie ln icy . 
P rzytem  p om yś la ł, że m ieszk an ie  S zw a rc­
b crg a  z p e w n o ścią  ok a że  się nędzną bu dą , 
lub w  n ajlepszym  razie p od rzęd n ym  p o k o ­
jem  u m eblow an ym . N ie o d czu w a ł ża d n eg o  
p od n iecen ia , co  b y ło  tem  d ziw n ie jsze , że się 
w y b iera ł n ie ja k o  n a  p o low a n ie , a ja k o  P o ­
la k  m iał ży łk ę  m yśliw sk ą  i w k ła d a ł w  ten 
sport sp oro  n erw ów .

—  O d lot jest dziś o  g o d z in ie  d z iew ią te j 
trzy d zieści ran o —  proszę jaśn ie  -tana —  
za m eldow a ł lo k a j .s ta w ia jąc  o b o k  w an n y  
sto lik  ze śn iadaniem .

—  D obrze. T om a sz  p rzy g o tu je  w a lizk i 
i k aże  szo ferow i p o d a ć  w óz  na dziewlą"tą. 
punkt. J e szcze  nie w szy stk o . G d y b y  k to  
p y ta ł o m nie. proszę p o w ie d z ie ć , że w y je ­
chałem  razem  z panną W o lsk ą  na czas nie­
o k reś lon y . -

*  *  *

A n drzeą  S tock i za trzym ał się w  C larid- 
g e ‘ u. P o  za łatw ieniu  form aln ości w j szed ł na 
m iasto  i p o w ló k ł się o c ięża łym  k rok iem  
przez P ola  E lize jsk ie .

J ed n a k  forsow n a  p od róż  sam olotem  da ła  
mu sio w e znaki- b o  naw et n ic zw ró c ił u w a ­
g i na m a jesta tyczn ą  panoram ę des E toiles , 
m ie jsca  ch w a ły  i n a rod ow e j du m y ca łe j 
F rancji.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ZNAKOMITA CEGŁĄ
Ceeialnl -* i ZSeionkush  

p o d  K rakow em .

r u r a m i  k a m s o n t o w e m i  

F&terYkś N aro w ił w  asaetontfu.

©  ©  ©

K u p u j
p ł y t y  p i e k a r s k i e
a wszelkie wyroby szsmofowe

nzllepszej jskoici

z fabryki Mary wii w Radomiu.

C E N T R A L C E  B I U R A  F A B R Y K
w  Z i e l o n k a c h ,  w  R a d o m iu  B Such e d n io w ie

K r a k ó w ,  B a s z t o w a  17.
Telefon Nr. 112-49.

Bag»TOaHBgggwBiKgiaBjgesagaaar
^ m m m m m m ®

WITRAŻE i OSZKLENIA W OŁOWIE
ofl zi. 25 — melr sswaiMowij

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w y k o n a  zn a n y  od  1902 r.

k rak ow sk i za k ła d  wiiBAZow i m m im

8 .  C L  Ż E L E Ń S K I
Kraków, AUela Krasińskiego 2$. Tel

({Jom własny), 
przyjmuje równleł reparacje 8 ofinowu*

Fachowa obsługa. Fachowa obsługa.
K osztorysy  i porada bezpłatnie.  Dostarcza r ó w n ie ż  ram y lub szyny  żelazne

15 słołyth medali w 31 lat pracy.

Mejnowsze modele— 
najniższe cenyli!

i a  i !
Kraków, ul. Grodzka 13,

Sta r s z a  panna p os ia ­
dająca  p rzed s ięb ior ­

s tw o  nrzem.--handlowe —  
I j p o szu k u je  w sn ó ln ik a  na 
i r z ą d o w e m  stan ow isk u  — 

!J Zg łoszen ia  d o  A d m . „Gł. 
N arodu*  p o d  „Grunt*.

DRZEWKA OWOCOWE DOBOROWE
w odmianach czystych i pewnych

sp rze d a je

Z A K Ł A D  S A D O W N I C Z Y  „ G L I N U "
w ła s n o ś ć  k ra k . T o w a r z y s tw a  O g r o d n icz e g o

w Prądniku Czerwonym p. w miejscu.
C en y  b . niskie Telefon 170.33.

Przepuklinowe Pasy
© p o s k i  B r i u s z n e

Suspenzorja, prosto trzy m ic z s

© r t o s s e d Y S z n ®

P ro te zy  r ę cz n e  i n o ż n e , s z cz u d ła  k u le  itp . 

W y k o n u je  w e  w ła s n e j p r a c o w n i

£iarz$dzia Lekarsk ie
ora z

u sk u te czn ia : n a p r a w y ,o s tr z e n ie  i n ik low a n ia

L . i C r a ^ i t e k i  K r a k ó w
ul. Mikofa!ska7.T«!.150-5D

M § iC f t® r i i ia  M ra J io w s h a
ItraMw. ni. iw, Knyża L

poleca nowaSti z ostatnich lsj$©aisi.
D la cze g o  bu d ow a  w ik a rów k i M arjack ie j je s t  k o n ie cz n ą ?  .
A D A M O W IC Z U  Ił. J .: P rzez  A t l a n t y k ......................................................
C E G IE Ł K A  Fr. K s. D r.: S z lak iem  tu ła czy  . . .  .
C Z A Y K O W S K I l.: B esk id  w sch od n i —  sz lak i tu ry sty czn e  w  D o ­

rzeczach  Prutu i C zarnej B y s t r z y c y ......................................................
D M O W S K I R .: M yśli n o w o cze sn e g o  P o l a k a .............................................

—  P r z e w r ó t ...........................................................................................................
G A E R T W A G E N  S.: S a m ou czek  an g ie lsk i dla p o czą tk u ją cy ch

—  C zy ta n k i an g ie lsk ie  z rozm ów k am i . .............................................
G R A B O W S K I T .: K ry ty k a  litera ck a  w  P o lsce  w  e p o ce  realizm u

i m odern izm u  (1863  —  1 9 3 3 ) ..............................................................
G R A B S K I St.: T rzeba  szu k a ć d rog i w y j ś c i a .............................................
I M IE LĄ  E .: Z a k lę ta  k ró lew n a  —  S trzask an a  lu tn ia  fB a jk a ) . 
K O C Z Y  L .: P o lsk a  i S k a n d y n a w ja  za p ierw szy ch  P ia stów  . 
K o d e k s  H a n d low y  —  R ozp orzą d zen ia  w y k o n a w cz e  . . . .
K U L IC Z K O W 3 K A  K .: S ło w o  m a łego  h a r c e r z a ....................................
L A S O C K I Z : O ch łop sk im  boh aterze  z p od  R a cła w ic

—  „O g n iem  i m ie cze m " w  św ietle  re w e la cy j dra G órk i 
M A R C IN K O W S K I K . D r.: P o d s ta w y  an g ie lsk ie j d y scy p lin y  o b y w . 
O G O N O W S K I S .: E x od u s (6 sierpn ia  1914) —  R a p so d  . 
P R Z Y E Y Ł O W S K I St.: P a ń szczy zn a  w  S ow ieta ch  . . . .
R A D K O  W S IO  T . K s.: Na ruinach  K a r t a g i n y ....................................
R O M A N O W S K I II.: R enan  i B ergson  —  Szk ic p o ró w n a w czy

—  Stara a n ow a m e t a f i z y k a .......................................................................
—  T e o r ja  e w o lu cji g a tu n k ó w  w o b e c  fa k tów  i m eta fizyk i . 

R U B G ZY Ń S K I W . 'D r.: G łów n e  k ierun ki f ilo z o fji  . . . .  
R Y B A R S K I R .: P o d s ta w y  n a ro d o w e g o  program u  g o sp o d a rc z e g o  . 
S tatu ty  S tow arzyszeń  A k c ii  K a t o l i c k i e j .....................................................

Wnsijłfc® ©sSwrPtaa.
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Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

O głoszen ia  z w y k łe  za wiersz m il im etrow y  . . 20 gr. 
N adesłane  „  „ „ . . 50
K om un ikaty  po  k ron ice  „ „ . 60 „

na 1-szei „ . . 70 „ CENY OGŁOSZEŃ ■jj próbne za wyraz 10 gr.
Uktad tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.
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